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Par 


lamentarne brzemię. 


Wiedeń 23 lutego. 

Od kilku lat powtarzają się ustawicznie 
skargi i żale ma „cborobę* parlamentu, na roz- 
przężenie stosunków politycznych i pewien zastój 
w życiu politycznem. Skargi i żale ustawały w 
miarę, iak prace w komisyi budżetowej postępy- 
wały naprzód, a niedawno dopiero zwróciliśmy na 
to uwagę — jako na objaw  charakterystyczny, 
że niektóre rezultaty tych prac w prasie tutej- 
szej przywiiano nawet z entuzyazmem. 

Starano się w nas wmówić, że parlament 
„wyzdrowiał“, skoro dyskusyę budżetową w ko- 
misyi przeprowadzono — my sami Zaś, przywykli 
do mniej optymistycznego ocenienia parlamen- 
tarnego położenia, chętnieśmy się na to zgodzili, 
że mamy do czynienia z symptomem wyzdrowie- 
nia parlamentu. 

Parlament ubezwładniony przez rozmaite ob- 
strukcye robił na nas wrażenie zatkanej, zagwoż- 
dżonej studni luh rury wodociągowej. Rura ode- 
tkana, lecz jeszcze z niej woda nie cieknie. 

Rozpoczęta w plenum dyskusya ogólna nad 
budżetem, ma wprawdzie wiele podobieństwa do 
wody wyciekającej ze studni, lecz nie w tem zna- 
czeniu, w jakiem pojąćbyśmy ją chcieli. 

Nam się zdawało, że posłowie, którzy po 
tylu katastrofach parlamentarnych, przystąpią 
wreszcie do rozpraw budżetowych, uczynią to z 
` pewnym zapałem, z radością lub co najmniej z 
pewnem zainteresowaniem się dla kwestyj, o któ- 
rych mówią. Zdawało nam się, że z ust prze- 
różnych przywódców usłyszymy, jeżeli nie pro- 
gramy polityczne, to przynajmniej postanowienie 
szczerego d żenia do jakiegoś politycznego celu 
i energiczne objawienie woli ułożenia się stosun- 
ków parlamentarnych według jakichś politycznych 
zasad. 

Gdyby dyskusya generalna o budżecie takie 
okazała była cechy, wtedy i ostroźniejsi w 
wydawaniu sądów politycznych śmiało mówić 
mogliby o wyzdrowieniu parlamentu, w takim 
wypadku -- pozostając przy raz użytem  poró 
wnaniu, możnaby było uwierzyć, że udało się 
nie tylko odetkać rurę wodociągową lecz zdołano 
też odkopać gruzami zawalone żródło. Już spory 
szereg mowców popisywał się w lzbie i ani je- 
dnej nie usłyszeliśmy wczoraj do odniiennego po- 
łożenia politycznego zastosowanej myśli politycz- 
nej, — wieczne te same nudne frazesy. Co wię- 
cej. Zanim się jeszcze dyskusya rozpoczęła, już 
prezydyum Izby łamało sobie szlachetne głowy 
nad sposobem zakończenia jej. „Jak  najrychlej 
skończyć!* — stało się wogóle najnowszem ha- 
słem matadorów parlamentarnych i jedyną troską 
prezydyum Izby, 

Byle dalej, byle skończyć, wołają przemożni 
przewodnicy komisyi i klubów. Najważniejsze 
kwestye, sprawy niezwykłej doniosłości gospodar- 
czej załatwia się z zegarkiem w ręku, jakby 
przed nadejściem pospiesznego pociągu. Ależ na 
miłość Boską dla czego i do czego ten pospiech ? 
Wszak gruntowne i spokojne obrady właśnie 
stanowią cechę zdrowego parlamentu. Wszak su- 
mienne, rzeczowe, choćby długie dyskusye, wła- 
śnie cechują poważnych, uzdolnionych i wytra- 
wnych posłów. Obecnie ma się wrażenie, że po- 
słowie dżwigają w przeważnej części obrady 
parlamentarne, jako brzemię, któregoby się naj- 
rychlej pragnęli pozbyć — a polem wyjechać na 
ferye. 


Jonas Lie. 


ff | 


Zte moce. 


ROMANS. 


(Ciąg dalszy). 
— Ależ, kochana pani, posłuchaj mnie. 
Pani, która jesteś tak roztropną... wiesz... jest 
coś, co można nazwać uczuciami zbytkownemi... 
co tylko bogaci ludzie kultywują... roślina do- 
niczkowa, nazywana sentymentalnością. Ludzie 
bogaci mają czas i środki, aby się nią bawić. 
Abraham może rysować, może także grać, polo- 
wać, ryby łowić, może gołębie hodować lub tre 
sować psy... może uprawiać inne jeszcze rzeczy, 
wszystko, co jest piękne i przyjemne i do czego 
można zapłonąć namiętnością... Ale wszedł on 
teraz w inne stosunki, w których zimna konie- 
czność rozkazuje. Pyiam się więc, czy staje on 
obok ojca, czy będzie ciągnąć taczki swego ży- 
cia? I dlatego musisz mu pani przemówić do 
rozumu, odwieść go od sentymentalizmu, od za- 
bawek, które rozpieszczają, aby pojął powagę 
życia. Z pewnością, jeżeli włoży się w interesy, 
zapomni o wszystkich głupstwa. 
Panna Rónneberg postawiła swą filiżankę 
Z 


PLAYZCZE GUMOWE, HAWELOKI, VARŻUTKI DAMSKIE 1 MĘZKIE = 


Właściwe prace parlamentarne i obrady 
w klubach, komisyach. specyalne ankiety- — 
wszystko to uważa się obecnie jako ciężar, nie- 
znośny do dźwigania. Nie możemy też zruozu- 
mieć ustanowienia z góry pewnej ściśle określo- 
nej liczby mowcòw, dla dyskusyi szczegółowej. 
Bo albo posłowie mają coś. rozsądnego do po- 
wiedzenia, w takim razie nie powinno się -na 
nich wpływać, żeby dla takich pomysłów, jak 
słynne, „kalendarya*, wyrzekali się praw i za- 
niedbywali obowiązku A jeżeli zaś się na nie 
innego zdobyć nie mogą, jak tylko na mowy. 
podobne do wynurzeń przy rozprawie generalnej, | 
w takim razie i z góry ułożona liczba mów staje 
się zbyteczną. 

Ta gorliwość, z jaką niektórzy koryfeusze 
starają się czem prędzej’ dotrzeć do końca 
każdej akcyi parlamentarnej, bez względu na jej 
treść, jest po prostu systematycznem obniżaniem 
i tak chyba dość niskiego poziomu naszego par- 
lamentu. 

Jest to sposób prowadzenia prac parlamen- 
nych nie odpowiadający zebrania dorcsłych, po- 
ważnie myślących ludzi i przypomina mi podlot- 
ków w pensyonacie, które dostawszy romans 
w ręce, czytają przedewszystkiem kcńcowe u- 
stępy. 

Dopóki parlament w ten sposób będzie po- 
stępował, dopóki posłowie obrady parlamentarne 
dźwigać będą jak ciężkie brzemię, tak długo 
mowy nie ma o tem, że parlament wyzdrowiał. 


(—.) 


Pod adresem młodzieży 
szkół wyższych. 


Muzeum, czasopismo Towarzystwa nauczy- 
cieli szkół wyższych zamieszcza dłuższy artykuł 
o udziale uczniów w demonstracyach ulicznych, 
w którym czytamy: 

Pedagogiczne względy skłaniają też nas do 
wypowiedzenia z okazyi demonstracyi kilku słów 
pod adresem pewnych grup młodzieży szkól wyż- 
szych. Dla nas ważnem jest, że kursujące . wśród 
uczniów szkół średnich odezwy, wzywające ich 
do zgromadzenia się na cmentarzu, od młodzieży 
szkół wyższych pochodziły. Na oko, jeżeli de- 
monstracya nie była z góry celem zebrania, wy- 
daje się to rzeczą niewinną. Pieśni patryotyczne 
nie powinny być obce uczniom naszym, owszem 
powinni je śpiewać przy każdej, odpowiedniej ku 
temu sposobności. I czcić wspólnie pamięć wiel- 
kich wydarzeń w dziejach ojczystych po- 
winno być im dozwolonem. Nie należy jednak 
zapominać, że wszelkie gromadne zebrania u- 
czniów, tam, gdzie nie ma dozoru ze 
sirony nauczycieli, są zabronione przez 
szkołę, z tego słaszuego względu, że niedojrzali 
uczniowie pozostawieni sami sobie, z natury są 
skłonni do wybryków i że w tłumie łatwo prze- 
kroczyć mogą godziwe granice. Nakłaniać 
uczniów do niesłuchania przepisów 
szkolnych, nakłaniać do tego nietylko starszych, 
jecz nawet i dzieci, to rzecz zdrożna. 
Można się nie zgadzać z tymi przepisami, można 
potępiać i system szkolny, ale jak długo przepisy 
te obowiązują i system jest niezmieniony, tak 
długo każdy, kto pragnie, by z tych uczniów 
wyrośli ludzie mający poczucie obowiąz- 
ku, którzyby spełniali swe obowiązki sumiennie, 
dbać o to powinien, aby młodzież szkolna była 


na stole. Mdłym uśmiechem chciała pokryć swe 
zakłopotanie. Ograniczyła się do ogólnika. 

— Swiat nie jest dobrym, panie dyrekto- 
rze; bywa często bardzo twardym dla człowieka. 

— W każdym razie jest konsekwentny — 
odparł sucho. — Pyta: czy masz na czem pły- 
nąć ; jeżeli nie, utoniesz. Żyć podług natury, po 
dług teoryj Rousseaua o osobistej wolności, to nie 
przynosi dziś pieniędzy. 

Czuł, że tej delikatnej kobiecie nieco za o- 
stro odpowiedział i dlatego zwrócił rozmowę na 
inny temat. 

— Piękne filiżanki! -— i począł jednej uwa- 
żnie się przeglądać. — Stara, prawdziwa porcelana, 
nieprawdaż ? 

— Mogłabym panu zupełnie dokładnie po- 
wiedzieć, kiedy ją otrzymaliśmy. Było tego czter- 
dzieści ośm filiżanek i cała zastawa... wszystko 
jest znaczone, a więc prawdziwe. Odziedziczyli- 
śmy tę zastawę po wuju naszego dziadka, pułko= 
wniku kawaleryi Hedemarken. Mówię: dziadka, 
Pan wiesz, w jego domu chowałam się. Potem ta 
porcelana przyszła do fabryki. Teraz już tylko 
ośm par jest całych. U dziadka tylko przy wiel- 
kich uroczystościach były używana. 

W oczach dyrektora błyszczała swawola; 
wiedział on dobrze, w jaki sposób rozruszać mo- 
żna pannę Rónneberg i rozwiązać jej usta. 

W tej chwili wszedł Johnston. Dyrektor za- 
wołał do niego na przywitanie : 


powolną owym przepisom i słuchała przełożo- 
nych; aby w tym systemie, jaki istnieje, kształciła 
się jak najlepiej. 

Tymczasem Rie tylko w tym wypadku, lecz 
już od dłuższego czasu w pewnych grupach mło- 
dzieży szkół wyższych ujawnia się zgubna ten- 
dencya oddziaływania na uczniów szkół średnich 
w przeciwnym kierunku. Wciąga się ich w kółka 
i zebrania towarzyskie, gdzie się narzuca im zda- 
nia i zapatrywania, do których zrozumienia i kry- 
tycznego ocenienik oni jeszcze nie dorośli; wyda- 
je się pisma dla tich, w których się podkopuje 
powagę szkoły i mauczycieli; krytykuje się sy- 
stem szkolny i ośziesza; przedstawia w najja- 
skrawszych barwach sprawy narodowe, polityczne 
i społeczne; popycha się ich do udziału w ruchu 
i życiu politycznem. Rywalizując ze sobą, grupy 
tej młodzieży toczą formalną konkurencyjną wal- 
kę o wpływ na uczniów, przelicytowywując się w 
usiłowaniach, zmierzających do pozyskania wśród 
nich największej liczby adherentów. Takie dzia- 
łanie na terenie, nie będącym res nullius, lecz 
należącym jak najistotniej do rodziców, społe- 
czeństwa i z jego woli do instytucyj wychowaw- 
czych, jest robotą miedobrą, złą. Paraliżowanie 
wpływu szkoły na uczniów, rozluźnianie wśród 
nich karności, tak potrzebnej szczególnie naszej 
młodzieży i naszemu społeczeństwu, narzucanie 
im negacyi wszystkiego, co się w kraju z wiel- 
kim ezyni wysiłkiem, aby odrobić długi okres za- 
niedbania, gdy się w miejsce tego nie pozytywne- 
go im nie daje prócz pustych słów i głośno 
brzmiących frazesów, wreszcie wciąganie niedo- 
rostków w akcye polityczne i społeczne, nie mo- 
że być dobre dla społeczeństwa, zgubne jest dla 
indywidualnego samychże uczniów rozwoju. 

..W naturze wszystko ma swój czas wła- 
ściwy. Z niedojrzałych gron, którym brak jeszcze 
odpowiednich soków, nie będzie wina, i z mło- 
dzieży szkolnej, której potrzeba jeszcze rozwoju 
umysłu, podstawowej nauki i utrwalenia funda- 
mentalnych zasad życia, by mogła samodzielnie 
myśleć i etycznie działać, nie będzie pożytku, gdy 
się jej umysł zamąci fermentem, zdolnym w tym 
okresie wytworzyć tylko cierpką życia gorycz. 
Nie odrodzi się i nie usziachetni przez nią społe- 
czeństwo, gdy się jej serc, zaprawi niewiarą, po- 
dejrzliwością i nienawiścią, gdy zamiast umiło- 
wania piękna, prawdy i dobra, w miejsce miłości 
ludzi i dążenia do światła, w miejsce przeświad- 
czenia o potrzebie pracy nad sobą i wypełniania 
obowiązków, narzuci się jej wygodne dla lenistwa 
ducha formuły negacyi wszystkiego, gdy się ją 
przyzwyczai usiłowania ludzi inaczej myślących bez 
skrupułu bezcześcić i obrzucać błotem. W natu- 
rze każda rola musi być pod zasiew odpowiednio 
przygotowaną; najpiękniejsze ziarno w zachwa- 
szczunej glebie zginie i nie wyda plonu; — naj- 
gorętsze hasła miłości ojczyzny i wolności nie 
zrodzą w spaczonych umysłach i zdeprawowa- 
nych sercach miłości prawdziwej, nie wytworzą 
sił potrzebnych do pracy dla osiągnięcia wol- 
ności | A 

Nie imputujemy złej wli żadnej z grup 
młodzieży szkół wyższych, lecz tylko nieświado- 
mość skutków ich działania na tym terenie, pod- 
jętego w najlepszej może wierze. Na skutki te 
zwracamy ich uwagę, zwracamy ich uwagę na 
to, że wychowanie młodego pokolenia na istotny 
pożytek społeczeństwa nie jest zadaniem tak ła- 
twem, by się rozwiązać go dało wydawaniem 
kilku pisemek, okazyonalnymi odczytami i prze- 


— Czyiałeś gazeię ? Porządnie dostał dy- 
rektor policyi. 

— Tak, widzę; gwałtownie bierzecie się do 
rzeczy. i 
— Będzie zgnieciony, co? 

— Ab, tak! Wzięliście go pod prasę dru- 
karni Tróana — dwuznacznie odpowiedział John- 
ston. 

— Wiesz Johstonie, nasz dyrektor policyi 
jest zanadto przemyślny; występuje najpierw z 
żądaniem wystawienia tylko dwóch latarni w za- 
ułku, a ma w zanadrzu plan oświetlenia całego 
miasta aż po domy podmiejskie. Pozwólcie mu 
tylko dwa palce... 

Johnston popatrzył ze zdziwieniem na Bratta 
a potem uśmiechnął się sceptycznie. 

— Aż do tej chwili nie wiedziałem, 
żywi takie zamiary. 

— Zobaczysz! Na drugi rok zaproponuje on 
wystawienie lampy na Sńgebergu a może i na 
Tyveholnie — próbował szydzić dyrektor. 

Johnston chodził po pokoju, założywszy du- 
że palce obu rąk za kamizelkę. Niespokojny je- 
dnak jego krok wskazywał, że jest rozdrażniony. 

— I cóż? Im więcej latarń, tem lepiej! 

— Przyjmujesz więc spokojnie te dwie lam- 
py, pomysł jego geniuszu! — zamruczał dy- 
rektor 

— Oswietlenie miasta i wszystko co do roz- 
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mowami — gdyby nawet treści ich samej w so- 
bie nie było co zarzucić — lecz wymaga oględnej 
i żmudnej pracy, do której wpierw samemu trze- 
ba się odpowiednio przysposobić. Natura dojrze- 
wającego umysłu jest tak wrażliwą, że niepowo- 
łana ręka, chcąc go wcześniej rozwinąć, prędzej 
go uszkodzi, niż osiągnie cel zamierzony. Niech 
się go nie dotyka, kto nie jest świadom skutków 
dotknięcia, kto nie poznał głębi jego natury. 


Budżet miasta Lwowag 


ma rok 1902. 


Lwów 24 lutego. 

Przedłożony Radzie miejskiej budżet fundu- 
szów gminy m. Lwowa na r. 1902, a tak samo 
sprawozdanie komisyi budżetowej o tymże bu- 
dżecie stwierdzają słuszność naszych uwag, wy- 
rażonyeh w onegdajszym artykule „Gospodarka 
lwowska“. 

Budżet ten w głównych zarysach przedsta- 
wia się następująco : 

Dochody: 


Z teatru miejskiego 80.000 
z rzeźni miejskiej 187.774. 
z kolei elektrycznej miejskiej 99.310 


z zakładu centr. dla elektr. cświetienia 32.067 


z gazowni miejskiej 137.105 
z nowych wodociągów miejskich 353.970 
z dóbr miejskich 81 961 
z gruntów miejskich 7.641 
z budynków 103.866 
Taksy rozmaite 5 
Opłaty emerytalne od urzędników i 

sług 4.950 
Taksy za nadanie obywatelstwa miejsk. 300 
Taksy za przyjęcie do związku gminy -300 


Dochód z miejskich o::łat konsumcyjn. 873.448 


» Z myta drogowego 290.000 
» Z „wagi miejskiej“ 4 800 
» Z placowego 55.758 
Opłaty policyjne od przedsiębiorstw 
szynkarskich 16 300 
Wpływy na rzecz ubogich miejsco- 
wych 35 100 
Opłaty pogrzebowe 56.400 
„ za poświadczenia urzędowe 170 
» na specyalne cele gminy 255.485 
Datki na różne cele gminy 600 
Odsetki od kapitałów czynnych 30.631 
Zwroty preliminowane wydatków 
rzecz. 359.383 
Dochody rozmaite 351.000 
Dodatki gminne do podatku kcn- 
sumcyjnego 355.000 
Podatek czynszowy, dodatki gminne 
do podatków stałych i podatek 
od psów 1,331.400 
Razem 5,054.724 k. 
Wydatki : 
Reprezentacya miejska 44.480 
Płace urzędników i siug magistratu 730.981 
Zarząd teatru 24.439 
Zarząd uirzymania realności 34.482 
Podatki rządowe i ekwiwalent 32.177 
Zapomogi dla urzędników i sług 14.000 


Wynagrodzenia za czynności szczególne 7560 


Pensye emerytów, wdów i sierót 113.795 
Dla funkcyonaryuszy miasta 27.033 
Koszta kancelaryjne 57910 
Policya miejscowa 119.392 


woju miasta potrzebne, powinniśmy rozszerzać i 
rozpierać. Rozwińmy skrzydła... 

— Ale wpierw niech dyrektor policyi swoje 
skrzydła połamie — przerwał Bratt twardo. 

— Ty, Bratt — rzekł do niego Johnston — 
łagodnie i z uśmiechem - czy to jest to, co ty 
rozumiesz pod rzeczowem traktowaniem sprawy ? 

— h — wybuchł Bratt — znowu wystę 
pujesz ze swoją niebiańską sprawiedliwością. Po- 
winieneś jednak i na to zważać, że nasz kochany 
dyrektor policyi jest autokraią, władcą, że chce 
przeprzeć swą wolę tylko dlatego, że tak posta- 
nowił, że tak się uparł. Chce on uchodzić za 
świętego, rozumiesz, którego mie wolno ruszyć 
ani mu się sprzeciwić... Ty i ja, mamy z zapar- 
ciem siebie, czołobitnie pochwałać, co on chce, 
głosować z nim i wystawić mu te dwie latarnie, 
bo taki jest jego kaprys. On chce, aby całe mia- 
sto tańczyło, jak on zagra! 

— Hm, hm — odparł Johnston - 
tarnie tańczą mi już w głowie. 

Dyrektor powstał ze sofy. 

— Dziękuję, panno Rónneberg, za herbatę, 
dziękuje... nie potrafię więcej wypić... Ale przy- 
znasz mi pani, że Johnston nie ma realnego ziny- 
słu dla spraw miejskich? Nic, a nie, rozumie się 
na nich tyle, ile pastor na bójce marynarzy. . Jesi 
zanadto delikatny... Cóż pani sądzi? Czy mamy 
skakać przez kij, skoro tylko dyrektor policyi za- 
woia hop, hop?! 


te la- 


„  samtarna 148.965 
targowa 29.677 
ogniowa 86.716 

Pobór i pomieszczenie wojska 54.704 
Wydatki na kościoły 37.984 
Wydatki na oświaię publiczną 1,083.520 
Zakład miejski dla sierót 56.306 
Wydatki na cele dobroczynności 214.286 
Drogi żwirowane i bruki 367.187 
Plantacye i ogrody 50.445 
Budowy wodne 2.600 
Kanały publiczne 52.790 
Oświetlenie miasta 123.207 
Utrzymanie porządku w mieście 220.722 
Rekwizyta robót publicznych 11.086 
Wydatki rozmaite 63.602 
Odsetki od kapitałów biernych 1,073.419 
Raty na umorzenie długów miejsk. 173.338 


Razem  5,052.408 k. 

Notujemy jeszcze, co komisya budżetowa mówi 
o wyniku finasowym przedsiębiorstw gminy. Naj- 
lepiej opłaca się gazownia miejska, daje bowiem 
109.605 koron czystego dochodu. Tramwaj ele- 
ktryczny po pokryciu swych wszelkich wydatków 
i amortyzacyi kapitału daje zysk 23,710 k. Wo- 
dociągi mają z nowych zakładów gminy budżet 
najporayślniejszy, bo pokrywający sumę prelimi- 
nowanych vrzychodów w kwocie 702.000 koron 
wszystkie wydatki. Budżet rzeżni przedstawia się 
mniej pomyślnie, bo chociaż wykazuje skromną 
nadwyżkę, ale w kosztach nie uwzględniono war- 
tości gruntów, na których rzeżnia jest wybudo- 
wana, nadto zaś utraciła gmina dochód ze starej 
rzeżni w kwocie około 16.000 koron. Centralna 
stącya elektryczna nie daje dotychczas Żadnych 
czystych dochodów. Teatr miejski stał się dla 
gminy ciężarem finansowym dotkliwszym, aniżeli 
przypuszczano. (Gmina płaci zań 122 887 k. na 
oprocentowanie i umorzenie kapitału, oraz 
24439 k. na administracyę i konserwacyę gma- 
chu, u ten ostatni koszt będzie stale rósł. Nato- 
miast ma gmina tylko prawo do 20.000 koron 
tyiułem czynszu dzierżawnego i do zagwaranto- 
wanego udziału w dochodach, który to udział 
jednak równa się zeru skoro przedsiębiorstwo 
ma niedobór, a nie zysk. 

Budżet m. Lwowa na r. 1902 zamyka się 
wprawdzie skromną nadwyżką 2.516 koron, ale 
nie ma powodu do ukrywania, że nadwyżkę tę 
osiągnięto tylko wyśrukowaniem niektórych cyfr 
przychodu i raczej niedoboru spodziewać się na- 
leży. Dawniej przy budżetowaniu wstawiano w 
rubrykę dochonów pozycye niskie i osiągniętemi 
stąd nadwyżkami pokrywano wydatki nadzwy- 
czajne, nieprzewidziane i w ten sposób utrzymy- 
nano równowagę budżetową. W tagorocznym pre- 
liminarzu nie można było już tej taktyki się trzy- 
mać; aby uzyskać równowagę cyfr musiano po- 
zycye w rubryce dochodów wstawiać w wysoko- 
ści możliwie tylko spodziewanej, a nawet powy- 
żej; dotyczy to zwłaszcza dochodów z konsumy, 
która. jak świadczą fakty, rok rocznie daje v y- 
niki gorsze; w taką zaś np. pozycyę, jak dochód 
z teatru miejskiego 80.000 koron, nawet ci, któ- 
rzy tę sumę wpisywali, nie wierzą. 

Nie ulega więc wątpliwości, że miasto Lwów 
stoi w obec przesilenia ekonomiczne- 
go. Można to także wyczytać pomiędzy wiersza- 
mi sprawozdania komisyi budżetowej. 


Jeżeli więc przedwyborczy komitet miejski, 
który jest zarazem wyrazem tej pariyi miejskiej 


dg 


— Ja — cofnęła się bojaźliwie poza stół — 
ja w tej całej sprawie rzeczywiście nie mogę się 
dopatrzeć niczego więcej, jak dwóch latarń. Dyre- 
ktor policyi wystąpił z tym projektem w naj- 
lepszej wierze — mówiła z całą ujmującą otwar- 
tością. 

— Nie jest on tak głupim, mówię pani. Ma 
on zawsze w podobnych razach zamiary ukryte. 
Ale powiedz mi pani otwarcie, czy pani w swoim 
zdrowym rozumie widzisz w tem sens, aby dla 
takiej drobnostki stawiać całe miasto na głowę? 

— Tak i to jest właśnie smutne, że o drob- 
nostkę się rozchodzi — odparła nieostrożnie, — 
Ale, mój dyrektorze, wciągasz mnie pan w for- 
malną dysputę — przerwała sobie niemal z prze- 
rażeniem. 

Dyrektor mia: wrażenie, jak gdyby spłoszył 
kurę. Syknął przez zęby i popatrzył na jedno i 
drugie. 

— Powinieneś Johnstonie, jak najprędzej 
wycofać się z rady — rzekł złośliwie. 

Ale w sposobie, w jaki Johnston podniósł 
kilka razy swój wzrok z paznokci, którym zda- 
wał się pilnie przypatrywać, na Bratta, było coś, 
co wywołało na twarzy jego gorący rumieniec. 
Wziął nagle z talerza jeden biszkopt, rozłamał 
go, lecz do ust go nie podniósł; oczy jego nie- 
spokojnie błądziły dokoła. 

(C. d. n.) 


MIKOŁAJ LUDWIC 


LWÓW. 


HOTEL rKORGE'A 


i tych ludzi, w których ręku spoczywała dotąd 
gospodarka miejska, stawia hasło ciągłości i je- 
dnolitości inicyatywy i działalności dolychczaso- 
wej rady z zarządem rady przyszłej, — to prze- 
mawia bardzo zuchwałe. Taka ciągłość doprowa- 
dziłaby miasto do ruiny. Ekspanzywnej dotych- 
czasowej gospodarce musi być położony kres. 
Przyszła rada miejska musi zahamować rozpęd 
inwestycyjny, a rachując oszczędnie i praktycznie, 
uregulować finanse miejskie bez dalszych obcią- 
żŻań mieszkańców. Rozwój zaś miasta musi być 
skierowany na normalne tory. Roślina wyhodo- 
wana sztucznie na superfosfatacn i w atmosferze 
cieplarnianej, nie ma sił żywotnych. 


Z izby sądowej. 
Kraków 24 lutego. 
(Szkoła i Sskolnictwo.) 


Przed trybunałem przysięgłych rozpoczął się 
dzisiaj proces wytoczony przez emerytowanego 
inspektora szkolnego, redaktora Szkoły dra Fal- 
kiewicza przeciw 1. pp. Józefowi Gutowskiemu, 
wydawcy i odpowiedzialnemu redaktorowi Szkol 
niciwa 2) Onufremu Własijczukowi, starszemu 
nauczycielowi w Bełzie i 3) Zygmuntowi Maye- 
rowi, współpracownikowi Szkolnictwa. Dr. Fal- 
kiewicz wytoczył proces wymienionym osobom o 
obrazę czci, spełnioną w artykułach Sskolnictwa. 
Właściwie akty oskarzenia są dwa; jeden 
obejmuje pp. Józefa Gutowskiego i Onufrego 
Własijczuka, drugi pp. Józefa Gutowskiego i 
Zygmunta Mayera. Powinnyby się więc odbyć 
dwie rozprawy; zdaje się wszakże, że nastąpi 
połączenie obu spraw, jeżeli się strony nie po- 
godzą i odbędzie się jedna rozprawa. 

Pierwszy akt oskarżenia wysiosowany jest 
z powodu artykułu pt. „Lis farbowany* zamie- 
szczonego w nrze 16 Sskolnicźwa. Artykuł ten, 
napisany przez p. Józefa Gutowskiego, na pod- 
stawie listu informacyjnego p. Własijczuka, za- 
rzuca drowi Falkiewiczowi, że będąc nauczycie- 
lem szkoły ludowej w Połance otrzymał na po- 
siedzeniu kółka pedagogicznego zlecenie zrefero- 
wania imieniem nauczycielstwa zażalenia do dy- 
rekcyi kolejowej w Wiedniu w sprawie zniżenia 
cen jazdy; że zlecenia tego nie wypełnił, nato- 
miast udał się cichaczem do inspektora Józefa 
Kerekjarty, z którym poprzednio zawziętą walkę 
prowadził. Niebawem pokazało się — twierdził 
dalej inkryminowany artykuł, że dr. Falkiewicz 
za cenę dostania posady nauczycielskiej zdezer- 
terował z naszych* szeregów i zdradził wszy- 
stkie tajemnic“ uchwał, powziętych przez nau- 
czycieli ku obronie wobec generalnej dyrekcyi 
kolejowej, oraz w sprawach, dotyczących samego 
inspektora; że wówczas po feryach nastąpiły de- 
tkliwe prześladowania wszystkich ruchliwszych 
nauczycieli i przenoszenia, a kółko pedagogiczne 
rozdzielono na dwoje, aby pozostałych członków 
csłabić. W końcu twierdzi autor artykułu, że dr. 
Falkiewicz siedząc we Lwowie śmiał się z bie- 
daków, to jest prześladowanych kolegów i że 
skutkiem całego postępowania swego jest „zdraj- 
cą“ kolegów. 

Akt oskarzenia podnosi, że wymienione za- 
rzuty są nieprawdziwe; a wiarygodności ich p. 
Gutowski wcale nie badał, bo „szło mu, jako 
wydawcy Szkolnictwa o przedstawienie w naj- 
gorszem świelle redaktora Szkcły i dlatego do 
listu p. Własijczuka dodał cały szereg zdań obra- 
źliwych * 

Drugi akt oskarzeni1 obejmuje pp. Józefa 
Gutowskiego i Zygmunta Mayera. Pierwszy napi- 
sał i zamieścił w Szkolnictwie, drugi napisał ar- 
tykuły, wydrukowane przez p. Gutowskiego, któ- 
rymi p. dr. Falkiewicz uczuł się dotknięty. Ty- 
tuły ertykułów p. Gutowskiego są następujące : 
„Tempora mutantur“, „Porwał się z motyką“, 
„Aranżerowi wiecu“ (wiersz); p. Mayera: .Spra- 
wy Towarz. nauczycieli szkół ludowych* i „Dwa 
obozy*. W artykułach tych znajdują się zarzuty, 
że p. dr. Falkiewicz zamierza sprzeniewierzyć 
fupdusze Towarzystwa pedagogicznego, że chce 
podstępną drogą zrobić karyerę i wytargować coś 
dla siebie od Rady szkolnej krajowej, że prowa- 
dzi targi o skórę nauczyc'elską, że jest zdrajcą 
i renegatem, że po karkach i trupach swych ko- 
legów zdobywa dla siebie korzystne posterunki, 
że dla własnej korzyści udawał opozycyonistę, że 
jest farbowanym lisem, chcącym siedzieć na dwóch 
stołkach. 

Akt oskarzenia dodaje, że obwinieni w śledz- 
twie bronili się tem, iż zarzuty są ogólnikowo 
sformułowane i nie skierowane przeciw dr. Fal- 
kiewiczowi, a w wierszu „Aranżerowie wiecu“ 
powiedziano wyraźnie, że autor ma na myśli dr. 
Falkowicza, artykuł zaś „Porwał się z motyką“ 
ma być oparty na faktach prawdziwych, faktów 
tych wszakże obwinieni nie przytoczyli. 

Po odczytaniu aktów oskarzenia, miano przy- 
stąpić do rozprawy. Nie przyszło jednak do niej, 
gdyż strony się pogodziły. Oskarzeni pp. Gutow- 
ski, Własijczuk i Meyer zobowiązali się dać sto- 
sowne oświadczenia, które będą wydrukowane 
w Szkolnictwie. Wobec tego trybunał ogłosił wy- 
rok uwalniający obwinionych. 


= Xronika. 


Imów, dnia 24. Lutego 1902. 


Kalendarzyk. 

Wtorek 25 lutego rz. kat. św. Anastazyi P.; 
gr. kat. 12 lutego św. Meietya Arch. Wschód 
siońca 6:50, zachód 5'831. Kalendarz słowiański 
Sła wobój. 

Sroda d. 26 lutego rz. kat. św. Wiktora 
z Ar.; gr kat, 18 lutego św. Martyniana. Wschód 
słońca 655, zachód 5683. Kalendarz słowiański 
Mirosław. 

Czwartek 27 lutego rz. kat. św. Aleksandra 
gr. kat. 14 lutego św. Auxentia Pr. Wschód 
zachód 6:34 Kalendarz słowiański 


B.; 
słońca 654, 
Wiarosiawa. 
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Jubileusz Ojca św. Z okazyi 25 letniego ju- | dzona jednak w jego mieszkaniu rewizya pozo- 


bileuszu pontyfikatu Ojca św. odbyło się w nie- 
dzielę uroczyste nabożeństwo w archikatedrze 
obrz, łać. Ks. Arcybiskup dr. Bilczewski odprawił 
nabożeństwo w otoczeniu licznego duchowieństwa. 
Obecni byli: namiestnik hr. Piniński, marsząłek 
hr. Potocki, komenderujący gen. Fiedler,, dyrek 
torowie szkół, przedstawiciele wszystkich władz 
i masa publiczności. 

Sankcya cesarską. Wi:ner Ztg. ogłasza 
sankcyonowanie ustawy, uchwalonej przez sejm 
galicyjskiej, w sprawie przełączen a gminy Ruska 
wieś z przyległościami do miasta Rzeszowa. 

Mianowania Wiener Ztg. ogłasza : Minister 
oświaty zamianował inspektorami szkolnymi o 
kręgowymi w IX kł, rangi starszych nauczycieli : 
Jana Szumskiego z Starego Sambora dla okręgu 
Kamionka Strumiłowa, Mikołaja Staszkiewicza z 
Halicza dla okr. Przemyślaay i Izydora Piotrow 
skiego z Kołomyi dla okręgu Turka—Stary- 
Sambor. 

Dalej zamianował minister oświaty zastępcę 
katechety rz.-kat. w seminaryum nauczycielskiem 
w Krakowie dra Józefa Kublinowskiego nauczy- 
cielem religii rz.-kat. w tymże zakładzie. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
wtorek dnia 25 bm. w szkole realnej ulica Ka- 
mienna liczba 2) o godzinie pół do 8 wieczorem 
dr. St. Witkowski „Elementarny kurs języka ła 
cińskiego*. Część II. 

Zapiski osobiste. Z Nieświeża przyszła wia- 
domość, że hr. Józef Potocki został ma polowa- 
niu ciężko raniony. 

P. Karol Sxlepiński, aptekarz we Lwowie 
wybrany został jednogłośnie przy dokonanych 
wyborach we Wiedniu dyrektorem ogólnego au- 
stryackiego towarzystwa aptekarskiego dla alicyi 
wschodniej. 

wiadomości dyecezyalne.  Archidyecezya 
lwowska ob. łac. Odznaczeni przywilajem nosze- 
nia Rok. i Mant: ks. Wincenty Czajkowski, dzie- 
kan żółkiewski; ks. Ludwik Babik, proboszcz 
w Kulikowie. Prezentę na opróżnione probostwo 
ctrzymali: w Firstenihalu ks. Antoni Czwaczka, 
tamtejszy administrator; w Kozowej ks. Michał 
Konarski, proboszcz w Rosochowaćcu. Admini- 
stratorem in spiritualibus w Nastasowie zamia- 
powany ks. Michał Strus, tamtejszy wikaryusz, 
admin'stratorem w Ottynii zamianowany ks. Jan 
Biliński. Przeniesieni: ks. Józef Żjawin z Roda 
tycz do Szczerca, ks. Gabryel Trzebicki ze Zło- 
czowa do Bóbrki, ks. Adam Czachurski z Goło- 
gór do Rohatyna, ks. Teodor Kasperski z Luba- 
czowa do Opryłowiec, ks. Edward Tabaczkowski 
ze Skałatu do Gołogór, ks. Franciszek Bartha 
z Opryłowiec do Jezierny, ks. Jan Taranowicz 
z Białego Kamienia do Skałatu, ks. Feliks Dut- 
kiewicz z Bóbrki do Rodatycz. 

Dyecezya tarnowska. Mianowani: Po do- 
browolnej rezygnacyi ks. dr. Józefa Kasprzaka, 
dziekanem w dekanacie dąbrowskim, ks. Antoni 
Wilezkiewicz, proboszcz w Oleśnie, poddzieka 
nem tegoż dekanatu ks. Fraueiszek Kahl. pro 
boszcz w Gręboszowie. Przeniesiony ks. Włady- 
sław Fojarski z Nowego Sącza do Jadownik. 

W obronie opodatkowanych. Ministerstwo 
skarbu wystosowało do prezydyów dyrekcyj skar- 
bowych rozporządzenie, w kiórem podnosi, że 
niektóre władze skarbowe niedokładnie załatwia- 
ją podania i rekursa w sprawach podatkowych. 
Rozporządzenie stwierdza, Że ze strony intere 
santów dochodzą w tej sprawie do ministerstwa 
liczne uwagi, a także w komisyi budżetowej po- 
słowie skarżyli się na to, że rekursów takich nie 
traktuje się jak należy. Dalej przypomina pisino 
to rozporządzenie, wydane w r. 1895 przez b. 
ministra skarbu dr. Bilińskiego z wezwaniem do 
ścisłego przeprowadzenia rekursów w sprawach 
podatkowych, do zachowywania się życzliwego 
wobec stron, załatwienia rekursów z największym 
pośpiechem i dokładnością, dalej z wezwaniem, 
aby nie starano się na rekurujących wpływać, 
by rekursy cofali, a tem bardziej 1ekurującym 
nie grożono niekarzystnemi niekonsekwencyami, 
gdyby wnieśli podanie o łaskę. Władza skarbowa 
powinna obok dbałości o interesa skarbu pań- 
stwa, przestrzegać także interesów i Życzenia 
ludności. 

Tow. filologiczne wybrało na wczorajszem 
posiedzeniu prezesem prof. dr. Kruczkiewicza, 
oraz wybrało nowy wydział. Następnie urządziło 
owacyę dotychczasowemu swemu prezesowi prof. 
Ćwiklińskiemu z powo lu jubileuszu jego 26 letnie 
pracy profesorskiej; wręczono mu pięknie opra- 
wny dyplom członka honorowego. 

Walne zgromadzenie członków towarzystwa 
„Pracy kobiet* odbyło się w niedzielę 23 bm. w 
lokalu towarzystwa przy ul Wałowej l. 25. Po 
odczytaniu protokołu z ostatniego walaego zgro- 
madzenia udzielono członkom rady zawiadowczej 
absolutoryum. Przyszłemu wydziałowi polecono 
zastanowić się nad tem  czyby nie lepiej było 
opłacać rob 'tnice w pracowni szycia białego od 
każdej sztuki. Przystąpiono następnie do wybo- 
rów. Połowa rady zawiadowczej ustąpiła; pono- 
wnie zostały wybraue panie: hr. Stadnicka, Wi- 
towska, Dylewska, Seterowiczowa, Tchorznicka, 
Marsowa, Rolle, Wechslerowa, hr. Skarbkowa, 
Bojarska, Pajączkowska, Barttoni i pani Cza- 
pelska. 

Tow. bratniej pomocy Słuchaczów wszech- 
nicy lwowskiej wybrało na wczorajszem walnem 
zgromadzeniu zastępcą prezesa J. Stobieckiego i 
udzieliło votum zaufania prezesowi: swemu p. Àn- 
toniewiczowi i całemu wydziałowi. 

Ponieważ na zgr. madzeniu tem zjawił się 
agent policyjny, zaprotestowano przeciw temu. 

Z izby sądowej. Przed lwowskim trybuna- 
łem przysięgłych rozpoczęła się w poniedziałek 
rozprawa przeciw dwom braciom Kapkom, oska- 
rzonym o oszustwo i fałszywą krydę. Wedle aktu 
oskarzenia, prawa przedstawia się jak następu- 
je: W styczniu 1900 roku, otworzył we Lwo- 
wie przy ulicy Halickiej liczba 12 Wiktor Ru- 
dolf Kapko handel korzenny. Po dziesięciu mie- 
sącach istnienia hendel ten został zamknięty; 
stan bierny przedsiębiorstwa wynosł 26.102 k., 
na pokrycie jego zaś znajdowały się w sklepie 
towary ocenione na 5.642 k., które póżniej w 
drodze licytacyi na cenę 3.099 k. sprzedano. 
Równocześnie z bratem, otworzył przy ul. św. 
Mikołaja Jan łucyan Kapko również sklep ko- 
rzenny i równieź po roku zamknął go 2 deficy- 
tem kilkutysięcznym. Prokuratorya zarzuca obu 
braciom, że podstępnie wyzyskali swych kredy- 
torów i ukryli 7 pak towarów, wartości około 
1.300 k. 

Na gorącym uczynku. Od dłuższago czasu 
ginęły dyrektorowi kancelaryi wydziału krajowe- 
go z kasy podręcznej pieniądze, a ze szaf różne 
rzeczy. Usiłowania schwytania sprawcy spełzły 
na niczem, aż wreszcie w nocy na 23 bm. o 
godz. 2 udało się wykryć złodzieja. Mianowicie 
zastano przy otwartem biurku dyrektora p Pio- 
trowskiego, długoletniego stróża Turczyńskiego, 
Natychmiast go ze służby wydałono, przeprowa- 


stała bez rezultatu. Wdrożono śledztwo karne. 


Na kolei lokalnej Borki wielkie-Grzymałów 
podjęto ruch pociągów osobowych z dniem 23 bm. 
Posyłki pospieszne przyjmowane będą o ile zmie- 
szczą się w wozach pakunkowych. Ruch pociągów 
towarowych jeszcze dotychczas jest wstrzymany. 

Ruch ogólny na szlaku Teresin-Borszczów 
został na nowo podjęty. 

Defsaudacya. Celem przeprowadzenia śle 
dztwa w sprawie malwersacyi popełnionej z koń- 
cem pażdziernika r. z., na szkodę skarbu pań 
stwa przez adjunkta podatkowego Józefa Smoł 
czyńskiego, który zbiegł do Ameryki ze znacz- 
niejszą kwotą zdefraudowaną , wyjechał radca 
krajowej dyrekcyi skarbu p. M. Osada do Kra- 
kowa. Defraudant był podobno w zmowie z oj- 
cem swym, na którego zachcianki posłowania do 
rady państwa i do sejmu wydawał ogromne su- 
my pożyczane i defraudowane. Smoczyński vel 
Smołczyński był najwybitniejszym członkiem par- 
tyi Stojałowszczyków, a sprzedawszy całe urzą- 
dzenie swej restauracyi przy ulicy Długiej, ulo- 
tnił się również z Krakowa, udając się do swe- 
go syna w Ameryce. 

Promocye doktorów nauk technicznych od- 
były się wczoraj po raz pierwszy w Wiedniu w 
obecności ministra Hartla. 

Zaburzenia w Tryeście dotknęły najpiękniej- 
szą część miasta. zamkniętą z jednej strony dro- 
gą torrencką, z drugiej corsem, z trzeciej obszer- 
nym placem przed dworcem kołejowym, a z czwar- 
tej pobrzeżem, rozciągającem się od grobli por 
towej St. Carlo z której odpływają statki do 
Wenecji, aż do nowego portu. Ta część miasta 
jest przecięta „kanałem wielkim“, stanowiącym 
poważną arteryę ruchu miejscowego. Obok ka- 
nału znajduje się też targ owocowy. Przejście 
przez kanał stanowią dwa mosty, otwierane dla 
przejazdu statków. Ulice tworzą formalny labirynt 
i są przeważnie wązkie; są tu jednak wspaniałe 
magazyny i sklepy, bogate składy, kilka kościo 
łów, dyrekcya  połicyi, botel „De la ville“, ko- 
menda placu, poczta, telegraf ita. W pobliżu Via 
Nuova, na której również padły strzały, znajduje 
się pałac namiestnika, giełda stara i nowa, hotel 
„Delorme“, bardzo piękny ratusz. zbudowany w r. 
1874 z białego marmuru. Przed ratuszem znaj- 
duje się t. zw. źródło Maryi Teresy i kolumna, 
poświęcona pamięci Karola VI. Prawą stronę 
placu od morza zdobi najpiękniejszy budynek no- 
woczesny w Tryeście, tj. pałac Lloyda, mieszczą- 
cy w sobie biura instytucyi, na parterze zaś 
wspaniałą kawiarnię „Orientale*, w której zna- 
leźć można dzienniki z całego świata, a słyszeć 
przynajmniej trzy tuziny rozmaitych języków i 
dyalektów. Warstaty i zakłady Lloyda znajdują 
się poza promenadą St. Adrea. 

Kradzież lasu. Dziwną kradzież spełniono 
w Zawierciu w Królestwie Polskiem. Na prze- 
strzeni od kościoła do fabryki Huldszyńskiego 
zniknęło nagle 10 morgów lasu. Poszkodowańi 
właściciele bracia Haberman z Kromołowa, za- 
wiadomili o kradzieży koimisyę leśną, a odnośne 
władze rozpoczęły natychmiast energiczne śle- 
dztwo. Dało ono nader oryginalne wyniki. Oka- 
zało się, że las wyrąbali mieszkańcy Zawiercia, 
z cichą zgodą poszkodowanych Bracia Haber- 
man dali bowiem wszystkim do zrozum'enia, że 
kto chce może rąbać las i zabierać drzewo. 
Wiadomość ta sprowadziła tylu drwali, że w cią- 
gu dwóch niespełna tygodni place zostały oczy- 
szczone. Dowcipni właściciele zyskali ziemię 
i będą ją mogli korzystnie sprzedać pod budowę 
tabryk i domów. Nie wiadomo jednak, czy ko- 
misya leśna, której zadaniem jest ochrona lasów, 
nie sprzeciwi się planom pomysłowych ekswła- 
ścicieli lasu i nie zmusi ich, do zasiania nowego 
lasu na miejscu wytrzebionego. 

Z Karlebadu telegrafują pod d 2% bm. We 
fabryce porcelany „Victoria“, zatrudniającej 1000 
robotników, wybuchł ostatniej nocy groźny po- 
Żar, który zniszczył główny gmach fabryczny. 
Szkoda wynosi 100.000 koron. Ruch we fabryce 
wstrzymano. 

Z Kijowa donoszą: W przejeździe wstąpiła 
tu grupa przedstawicieli przemysłu czeskiego, 
złożona z 4 przedstawicieli przemysłu budowy 
maszyn, dwóch przemysłu przędzalnianego i kil- 
ku innych, celem nawiązania stosunków han- 
dlowych. 


Zmarii. We Lwowie umarł Wacław Pomian 
Grabiński, radny miejski i właściciel istniejącej 
od roku 1820 pracowni zegarmistrzowskiej. Zmarł 
skutkiem ataku apoplektycznego. Liczył lat 67. 


+ 


Gospodyni domu do gospodarza : 

— Mój mężusiu, nasi goście się nudzą h.. 
Co zrobić, żeby ich zabawić ? 

— Wyjdźmy na kwadrans z salonu, żeby 
mogli nas obmawiać. 


Ze stowarzyszeń. 


Posiedzenie komitetu budowy kościoła św. 
Elżbiety, odbędzie się u ks. arcybiskupa Bilczew- 
skiego dnia 26 bm. we środę o godzinie 4 popo 
łudniu. 

Wieczór Bohdana Zaleekiego, zapowiedziany 
w Kole literacko-artystyczaem na środę 28 bm., 
został z powodu ważnych bardzo przeszkód od- 
łożony. 1 

W Tow. politechnicznem lwowskiem w środę 
26 bm. o 7 wieczór dokończenie dyskusyi nad od- 
czytem p. Stef. Ossowskiego p. t.: Młodzież i szkoła 
politeclniczna wobec przyszłości ekonomicznej 
społeczeństwa polskiego. 

Walne zgromadzenie tow. historycznego we 
Lwowie odbędzie się w środę 26 bm. w gmachu 
uniwersyteckim. 

Do Tow. dla popierania nauki polskiej we 
Lwowie przystąpili jako członkowie założyciele: 
Reprezentacya m. Krakowa, fundacya im. Tuwar- 
niekiego, tudzież pp.: J. Blauth, dyr. E. Stroy- 
nowski, prow. W. Syniewski i prof, T. Talowski 
a jako członek wspierający Kasa Oszczędności m. 
Krakowa. 

* Koncert dobroczynny na dochód „Dziecią- 
tka Jezus“ odbędzie się 28 bm. przy współudziale 
pianistki p. A. L. śpiewaczki p. Pilarskiej, ba- 
rytonisty p. Wysockiego, prof. Neuhausera i E, 
Wolfsthalównej. 

Walne zgromadzenie tow. nauczycieli szkół 
wyższych odbędzie się w Krakowie w czasie 
Swiąt Zielonych 18 i 19 maja. 


Wydanie XX jako pamiątkowe I kursu „Sa- 
mouczka* polsko-niemieckiego Rsussnera zosta- 
nie znacznie powiększone. Dodane w niem będą 
pamiętniki „Samouczka* pt. „Memorandum*, ka- 
tegoryczny Spis wyrazów najpotrzebniejszych w 
życiu codziennem, z objaśnieniem wymowy i; 
akcentowania, wzory listów niemieckich i poezye, 
bez podwyższenia ceny. Ta nowa edycya opuści 
wkrótce prasę. 


Tow. powroźnicze w Radymnie wydało no- 
wy cennik swoich wyrobów powroźniczych. 


Colosssum Thorna. Od 16 lutego najwspa- 
nialszy i najbarwniejszy program nowości. Wiel 
ka komiczna psia pantomina W. Immanaa p. t. 
„Przygoda na polowaniu* przedstawiona przez 1 
panią, 2 panów i 9 wspaniałych psów rasowych. 
La i Do paryscy śpiewacy uliczni. Trupa  Shilly 
ewolucye egipskich krokodyli. Ewa Haller, naj- 
znakomitsza subretka duńska. Brandini Trio, fe- 
nomenalni akrobaci. Les Pontós, piękny tercet 
transformacyjny. The Niagara's, podróż n». drucie 
telegraficznym. Les trois Denueć, komiczni wirtu- 
ozi. Aimerykański Bioskop. (Nowe obrazy). 

Codziennie o godz. 8 wieczorem senzacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed 
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem 
Co piątku High-Life. 

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Lu: wika 9. 


MAŁY FEJLETON. 


„Sienkiewicz i jego wspól- 
cześni. 


Rozgłos dzieł sienkiewiczowskich zwraca ba- 
czniejszą uwagę Zachodu na nasze życie umysło- 
we. Do niedawna jeszcze we Francyi zaledwie 
przypuszczano, że mamy własną literaturę, a w 
Anglii wiedziano o niej to tylko, co zdołał za- 
mieścić w rocznym przeglądzie londyńskiego Athe- 
neum Adam Bełcikowski. Teraz w pismach an- 
gielskich coraz częściej ukazują się rozbiory po- 
ważniejsze; między innemi kwarialnik Quarterly 
Review, w pierwszym zeszycie tegorocznym (za 
styczeń, luty i marzec), podaje obszerną ocenę 
najmłodszych naszych pisarzy, z Sierkiewiczem 
na czele. 

Tytuł artykułu: „Sienkiewicz i jego współ- 
cześni* (Sienkiewicg and his contemporaries). 

Autor — niepodpisany —- stwierdza na wstę- 
pie objawy żywotności naszej w dziedzinie umy- 
słowej. Chopin i Moniuszko w przeszłości, Re- 
szkowie i Paderewski w naszych czasach zebrali 
zasłużoną sławę jako muzycy. Modrzejewska, nie- 
wiele lat temu, wstępnym bojem zdobyła scenę 
londyńską. Nazwiska malarzy, Matejki 1 Siemi- 
radzkiego, znane są światu artystycznemu, podo- 
bnie jak nie obce są fizykom i chemikom nazwi- 
ska Olszewskiego i Skłodowskiej-Curie. Każdy 
słyszał, ze sceptycznem może zdziwieniem, o zdu- 
miewających wynalazkach Szczepanika, ostatnie- 
mi czasy zaś olbrzymie powodzenie jednej nie- 
zwykłej powieści zapoznało cały świat, mówiący 
po angielsku, z nazwiskiem Sienkiewicza. 

Po tych mniej więcej słowach wstępu, au- 
tor zaczyna ocenę krytyczną. Nowelkom Sienkie- 
wicza i powieściom jego psychologicznym po- 
święca mniej miejsca, zatrzymując się dłużej nad 
trylogią i „Quo vadis?«, które uważa za kapi- 
talne dzieła znakomitego pisarza. Trylogię zwła- 
szcza poddaje krytyk obszernemu  rozbiorowi, 
ohjaśniając bardzo trafnie wybitniejsze posta- 
cie. W charakterystyce ogólnej Henryka Sien- 
kiewicza stwierdza oczywiście jego niepospo- 
lite zalety pisarskie, jako wybitną cechę duchowną 
zaś przytacza dopatrywanie się dobrej strony w 
każdym charakterze, co jednak nie prowadzi au- 
tora do upiększania złego. Ztąd patryotyzm, ja- 
kim napiętnowana jest trylogia, to patryotyzm 
człowieka szerokiego umysłu, dla którego niena- 
wiść fanatyczna jest wstrętna. Stawia też kry- 
tyk kwartalnika angielskiego zarzuty Sienkiewi- 
czowi,— powtarzanie się charakterów i — postacie 
kobiece, o wiele niższe w ogóle, jego zdaniem, 
od męskich, choćby już przez to samo, że są 
nzbyt doskonałe“. 

Jako współczesnych Sienkiewicza wymienia 
krytyk bezimienny Przybyszewskiego, Reymonta, 
Żeromskiego i Sieroszewskiego. 

Pierwszego mieni przywódcą modernizmv, 
określa treściwie ogólny charakter utworów jego, 
w rozbiór obszerniejszy jednak stę nie wdaje; 
brak mu na to: „miejsca i ochoty. Charaktery- 
zuje je niesłychana śmiałość i oryginalność, za- 
równo w przedmiocie, jak i w szczegółach”. 

Czterej pozostali pisarze, to — naturaliści, 

a śród nich odznacza się Reymont niezwykłą ma- 
lowniczością słowa ; czuć. że kocha swoją ziemię, 
opisy przyrody nie są u niego nigdy ogólnikowe, 
ma wzrok wrażliwy na barwy, a zdolność opiso- 
wa nie zawodzi go i wtedy, kiedy porzuca wieś 
i portretuje sceny z Życia miejskiego. Na popar- 
cie tych słów przytacza krytyk opis buduaru je- 
dnej z bohaterek „Ziemi obiecanej“. 
i Żeromski bywa często rozgoryczony, ale 
jest zawsze poważny i szczery; kiedy Sienķie- 
wicz dopatruje się we wszystkiem strony naj- 
lepszej, Żeromski szuka strony najgorszej. Rze- 
cznik klas upośledzonych przez los jest nawskróś 
demokratą i takim też jest styl jego; silny do 
brutalności, gmiuny, a mimo to malowniczy i 
poniekąd artystyczny. 

W Sieroszewskim podziwia krytyk umieję- 
tność łączenia ścisłości etnografa z natchnieniem 
artysty i mniema że utwory jego są najodpo- 
wiedniejsze do tłómaczenia, gdyż poza romansem 
posiadają wartość naukową. 

Artykuł swój, pisany wogóle z dokładną 
znajomością naszej literatury i widocznie nasze- 
go języka, bo wszystkie tytuły dzieł rozbieranych 
przytoczone są prawidłowo, kończy krytyk uwa- 
£4, Że bytu materyalnego literatura w naszym 
kraju nie zapewnia: „Sztuka dla sztuki, w nie- 
zwykłem co prawda znaczeniu, musi być hasłem 
dziewięciu na dziesięciu znanych i uznanych lite- 
ratów. Pomimo to jednak drzewo geniuszu na- 
rodowego wydało w ostatnich czasach liczne, do= 
skonałe owore". 


Sztuki piękne. 


+ Legendy Niemojowskiego, jak donoszą, z3- 
broniła cenzura rosyjska, jako bluźniercze. My 
dodamy, że pomysł ich nie nowy i podobny do 


ramoty bezimiennego żydowskiego rabina p. t. 
„Jeschuach ben Joseph... genannt Christus“ (A.ch- 
te Auflage. Augsburg 1901), gdzie wydrukowano: 
Jeschuach war der Sohn ein:s jüdischen ver- 
fuhrten Mädchens Miriam, a Chrystus nazwany 
Bastard. Nie są to więc legendy, ale bluźnierstwa 
żydowskie. 

Z Krakowa telegrafują pod d. 24 bm.: Dziś 
w południe przybyła do pałacu biskupiego depu- 
tacya, złożona z przedstawicieli różnych kół oby- 
watelskich w celu wręczenia ks. kardynałowi Pu- 
zynie protestu przeciw „Legendom* Niemojewskie- 
go. Z powodu choroby ks. kardynała przyjął de- 
putacyę biskup Nowak  Deputacya wręczyła mu 
protest, podpisany przez około 400 przedstawicieli 
obywatelstwa krakowskiego i wiejskiego. 


+ Witraże do katedry wawelskiej Wydział 
krakowskiego Koła literacko-artysty z2znego uchwa- 
lit przyłączyć się do protestu artystów i przyja- 
ciół sztuki z powodu witrażów niemieckich dla 
katedry na Wawelu. 


+ Erazm Dłuski, twórca „Urvasi*, przybył 
do Lwowa. Znakomity kompozytor był obecny 
na generalnej próbie swego dzieła. 


+ kończone dzieło. Cesarz z okazyi ukończe- 
nia dzieła, rozpoczętego przez śp. arcyksięcia 
Rudolfa p. t. „Die oesterreichisch-ungarische Mo- 
narchie in Wort und Bild“ wystosował pisma od- 
ręczne do prezydenta gabinetu dra Koerbera, do 
hrabiny Lonyay i p. Szógyeny-Maricha. W liście 
do hr. Koerbera wyraża cesarz swoje podzięko- 
wanie i uznanie wszystkim współpracownikom 
tego dzieła. W liście do hr Lonyay wyraża ce- 
sarz jej, jako protektorce tego wydawnictwa 
swoje najgorętsze podziękowanie i pełne uznanie, 
wreszcie p. Szoegyeny-Marichowi, jako przewo- 
dniczącemu rady dyrekcyjnej wyraża podzięko- 
wanie i pełne uznarie, Nadto z okazyi tej rozdał 
cesarz ordery. 

Członkiem rady dyrekcvjnej tego wydawni- 
ctwa był między innymi p. Filip Zaleski, współ- 
pracown:kami zaś z Polaków i Rusinow byli: 
dr. Jan Bołoz Antoniewicz. Aleksander Barwiń- 
ski, dr. Leon Biliński, dr. Michał Bobrzyński, dr. 
Franciszek Bylicki, Włodz. Demetrykiewicz, śp. 
hr. Włodzimierz Dzieduszycki, Jan Flis, Jan 
Franke, dr. Ludomił German, Konstanty Górski, 
dr. Emil Duoikowski, Emil Kałużniacki, Bazyli 
Kluczenko, dr. Juliusz Leo, śp. dr. Anatol Lewi- 
cki, Wład. Łoziński, śp. Wład, Łuszczkiewicz, 
śp. dr. Józef Mayer, dr, Łucyan Malinowski, Al. 
Manastyrski, Szymon Matusiak. śp. dr. Emil O- 
gonowski, dr. Tadeusz Pilat, Ludwik Simigino- 
wicz, dr. Stan. Smolka, dr. Maryan Sokołowski, 
dr. Wład. Szajnocha, dr. St. hr. Tarnowski, dr. 
Wład. Tyn'ecki, śp. dr. Jan Werchratski. Jako 
ilustratorowie byli współpracownikami: Zygmunt 
Ajdukiewicz, Teodor Aksentowicz, Walery Eliasz, 
Juliusz Fałat, K. Jęczmieniowski, Roman Ko- 
chanowski, Wojciech Kossak, Juliusz Makare- 
wicz, Eug. Maksymowicz, Kazim. Pochwalski, Tad. 
Rybkowski, Piotr Stachiewicz, Julian Zacharje 
wicz i Juliusz Zuber. 

* Opera. („Latający Holenderczyk*) Wczorajszy 
występ pny Strassern jako Senty zaliczyć należy 
do najlepszych kreacyj, jakie ta sympatyczna 
artystka odtworzyła na naszej scenie. Uwzględ- 
niwszy tę okoliczność, iż Senta jest obok partyi 
Kundry (w Parsifalu) najtrudniejszą ze wszyst- 
kich kobiecych postaci wagnerowskich, musimy 
przyznać, iż pna Strassern wywiązała się z swe- 
go zadania chlubnie; jeśli może niektóre szcze- 
góły nie zupełnie odpowiadały Życzeniom poety- 
kompozytora, to jednak całość była zadowalnia- 
jącą i konsekwentnie przeprowadzoną. Smak ar- 
tystyczny, piezaprzeczona muzykalność i sympa- 
tyczny głos (w górnych pozycyach) odpowiednio 
i z miarą artystyczną przez pnę Strassern wy- 
zyskane, znalazły uznanie u nader licznie zgro- 
madzonej publiezności, która po wspaniałej ba- 
ladzie (g-moll) a zwłaszcza po wielkim duecie Sen 
ty z Holenderczykiem (2 akt), odśpiewanym przez 
oboje z głębokiem przejęciem się i smakiem ar- 
tystycznym, nagradzała ich zasłużonymi i długo- 
trwającymi oklaskami. Wczorajszy sukces pny 
Strassern w tej roli każe nam się spodziewać, 
iż dalsze występy jej w tej partyi niezawodnie 
się przyczynią do głębszego jeszcze wniknięcia 
w ducha poematu i do dalszego wydoskonalenia 
tej kreacyi. 

Reszta wykonawców zasłużyła rownież na 
zupełne uznanie a zwłaszcza p. Szymański w ty- 
tułowej partyi. Dość zadowalniającymi były chó- 
ry; palma zwycięstwa jednak z całego przedsta- 
wienia należy się orkiestrze pod kierownictwem 
p. Spetrino, który z całą sumiennością tę operę 
wagnerowską wystudyował, a wagnerowskie dzie- 
ło sumiennie i z uznaniem wystudyować, to bar- 
dzo wiele znaczy. (u). 


Repertoar Iwowsklego teatru miejskiegu: 

We wtorek po raz 1 „Urwasi“, fantazya 
w 2 aktach podług baśni indyjskiej; libreto i mu- 
zyk. Erazma Dłuskiego. Rozpocznie „Verbum no- 
bile*, opera w 1 akcie Moniuszki. 

We środę „Urwasi“ Dłuskiego i „Verbum 
nobile“ Moniuszki. 


We czwartek „Faust“ Gounoda. 


Repertoar teatru w Krakowie. 

We wtorek „Jarmark małżeński". 

We środę „Nadzieja* Heiermannsa. 

We czwartek „Trójka hultajska*. 

W sobotę premiera „Niech żyje życie“ Su- 
dermanna. 

W niedzielę po południu „Kościuszko pod 
Racławicami“, wieczór „Niech żyje życie“. 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą). 

— Pielgrzymka polska do Rzymu wyruszy 
z Krakowa 21 kwietnia i zatrzyma się w Padwie, 
Lorecie i Assyżu, a w Rzymie zabawi 10 dni. 
Podróż wraz z powrotem z 10-dniowem utrzy- 
maniem w Rzymie kosztować będzie I klasą 300 
koron, II klasą 240 koron, III 150 koron. 

Od ochmistrza dworu papieskiego msgr. 
Bilsettiego otrzymał ks kardynał Puzyna zape- 
wnienie, że Ojciec św. ucieszony zamiarem urzą- 
dzenia w tym roku pielgrzymki polskiej, z chęcią 
udzieli jej posłucbania, 

— Grono konserwatorów Galicyi zachodniej 
na odbytem niedawno posiedzeniu uchwaliło z O- 
kazyi restauracyi zamku królewskiego na Wa- 
welu wydać dzieło, składające się z dwóch czę- 
ści: architektonicznej, oraz historycznej i archi- 
walnej. Na koszta wstępne przeznaczono 200 ko- 
ron i wybrano komitet ściślejszy, do którego 
weszli pp. Tomkowicz, Krzyżanowski, Chmiel i 
i wnioskodawca p. Lepszy. 

— W odpowiedzi na pismo prof. dr. Ol- 
szewskiego zamieścił w Nowej Reformie prof. 
dr. Bujwid artykuł, orzekający, iż woda w wo- 
dociągach krakowskich zawiera drobną ilość że- 
laza (0'19%) nie dającą jeszcze podstawy do roz- 
mnażania się grzybka „Cremothris polystora*, 


— 


r 


Gdyby dalsze badania wykazaly więcej Żelaza, to 
wówczas dopiero trzebaby albo wyłączyć studnie, 
zawierające Żelazo od pompowania, albo zbudo- 
wać aparat do odżeleźniania wody. 

—- W niedzielę wieczorem odbyło się zgro: 
madzenie nowo założonego Tow. opieki nad pol- 
skimi zabytkami sztuki. Zebranie zagaił prof. dr. 
Kostanecki, który zdał sprawę z czynności komi- 
tetu organizac jnego Towarzystwa. Statuty Tow. 
zostały zatwierdzone. Prezesem Towarzystwa wy- 
brano radcę dworu dr. Marjana Sokołowskiego, 
w skład wydziału weszli pp dr. Piotr Bieńkow- 
ski, Mikołaj Bronicki, St. Czercha, Jan Chrza- 
nowski, hr. Michał Dzieduszycki, dr. Konstanty 
Górski, St. Jagmin, dr Jerzy Kieszkowski, dr. 
Feliks. Kopera, dr. Kaz. Kostanecki, dr. Witołd 
Mierczyński, hr Jerzy Mycielski, Mieczysław Pa- 
wlikowski, Jan Stanisławski, Emanuel Szweykow- 
ski, dr. M. Żdziechowski i Józef Onyszkiewicz. 
Na wniosek dr. Sternschuss uchwalono dążyć 
do zmiany przepisów dla konserwatorów, ktore 
nie nadają im prawa wkraczać w takich wypad- 
kach, jak restauracya katedry na Wawelu. 

— Wczoraj odbyła się ureczystość z powo- 
du 80 rocznicy urodziń emer. prof gimn. św. 
Jacka, Aleksandra Kośmińskiego. Wręczono mu 
piękny adres. W uroczystości wzięli udział kole- 
dzy i uczniowie solenizanta, dyrekcya gimnazyum 
i teraźniejsi uczniowie gim. św Jacka. 

-- W niedzielę odbyło się walne zgroma- 
dzenie tutejszych „stróżów“, zorganizowanych 
przez partyę socyalno-demokratyczną. „Przema: 
wiał Daszyński  Sułczewski, Serkowski i kilku 
stróżów ; uchwalono utworzyć ankietę, która 
zbada położenie stróżów, ich mieszkania itd. 
i przed'oży odpowiedni memoryał nowej „radzie 
miejskiej, bo do obecnej stróże nie mają za- 
ufania. 

— Przybył do Krakowa p. Rychling, szef 
fiemy „Feliks Rvchling* w Warszawie, który 
przedtem jeździł do Pragi celem nawiązania sto- 
sunków handlowych między Królestwem i War- 
szawą a Czechami. W tym samym celu przybył 
do Krakowa. W Warszawie założył p. Rychling 
dom komisowo-handlowy celem nim portu towa- 
rów czeskich. Za inicyatywą jego i p. Aleksan- 
dra Mrozowicza, redaktora (Gazety handlowe). 
powstaje w Warszawie dom exportowy, który 
ma pośredniczyć w stosunkach handlowych z 
Austryą 


Z POZNANIA. 


(Telefonem i pocztą). 


— Odbyło się tu walne zgromadzenie człon= 
ków poznańskiego Banku przemysłowego pod 
przewodnictwem p. Kużaja. Dyrektor _ Więckow- 
ski przedstawił, źe instytucya ta rozwija się po 
myślnie. Kapiiał obrotowy wzrósł „blisko o milion 
marek, również o taką samę kapitał obrotowy. 
Obrót ogólny wynosił 37,855.674 marek, czysty 
zysk 125.788 marek. Dywidenda 7 i pół pre. 
Dzienniki berlińskie donoszą, że ze 
wszystkich kopalń niemieckich zostaną wydaleni 
robotnicy polscy, a zatrzymani zostaną tylko 
Mazurzy pruscy. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 


— Z Warszawy donoszą do Cgasu: Od o- 
soby przybyłej 4 Siedlec dowiadujemy się, że de- 
monstracye w tamtejszem gimnazyum rozpoczęły 
ię od tego, Że starsi uczniowie zażądali od ka- 
łana wykładów religii po polsku Spotka wszy 
się z odmową, udali się z podobnem żądaniem 
do dyrektora gimnazyum, a gdy ten ostro ich 
zgromił, obrazilı go czynnie i wybili mu okna. 
Z gimnazyum w Siedleach wydalono 27 uczniów; 
res cie dano dziesięć dni do namysłu, czy zga- 
dzają się na wykład religi! po ros jsku. 

Na Litwie zajść nie było. 

— O smutnej tragedyi donoszą z Warsza 
wy. Państwo Mączewscy, należeli do zamożniej- 
szych ster Warszawy. On, lekarz zdolny, lecz za- 
niedbujący praktykę — ona była córką bardzo 
bogatej rodziny przemysłowej Herliczków i wnio 
ała mężowi duży posag. Żyli na wielką skalę, 
wystawnie, ze zbytkiem, lata całe spędzali na 
podróżach zagranicą. Nie mając dzieci — uży- 
walı życia i majątku w sposób najzbytkowniej- 
szy: raczyli się wszystkiem, co można było do- 
stać z gotówkę. Ale majątek począł z czasem kur- 
czyć się, topnąć, niknąć — przyszła konieczność 
sprzedawania kosztowności, aby się utrzymać na 
raz zajętej stopie — kosztowności dały raz 1 
drugi kilkanaście tysięcy rubli... potem rozpły 
wało się i to także i przyszia ostateczna ruina. 

Wówczas oboje Mączewscy postanowili u- 
mrzeć. Ludzie zepsuci zbytkiem, wygodami i bez- 
czynnością, pozbawieni wyższego ideału życia, 
a przytem wysoce zdenerwowani, nie umieli wy- 
obrazić sobie egzystencyi po katastrofie mająt- 
kowej. I oto staje się fakt dziwny, iż po śmierć 
dobrowolną idzie dwoje ludzi, zużytych nie wal- 
ką życiową, lecz nadmiarem powodzenia. Zaży- 
wają morfinę. Żona zmarła pod działaniem tej 
trucizny — mąż został ocalony. Ponieważ jednak 
w.pierwszej chwili padło na niego podejrzenie, 
iż on otruł swą żonę, przewieziono go do wię- 
zienia i wdrożono śledztwo. 
pzez S 


Ostatnie wiadomości. 


„Gios Narodu” doniósł a ża nim 
„Przedświt* powtórzył, jakoby namiestnik 
hr. Piniński, będąc we Wiedniu, podał 
sie do dymisyi. Wiadomość ta jest zupeł- 
nie nieprawdziwą, — zresztą nie było obe- 
cnie nawet żadnych powodów do tego ro- 
dzaju postanowienia. 

e. > > EEEE 


Telegramy i telefonematy 


Koło Polskie. 
Wiedeń 24 lutego. 

W uzupełnieniu wczorajszego posiedzenia 
Koła zanotować należy, że p. Bomba przedsta- 
wił projekt interpelacyi do ministra handlu z po- 
wodu, iż w podręczniku pocztowym na r. 1901 
nakazano używać na niemieckie przekręconych 
nazw niektórych miejscowości galicyjskich. Spra- 
wę tę przekazało Koło komisyi parlamentarnej. 

P. dr. Kozłowski powracając do przerwanej 
na ostatniem posiedzeniu Koła dyskusyi budże- 
towej zaznacza, że nie jest rzeczą rozumną żą- 
dać równocześnie zwiększenia wydatków i zmniej- 
szenia dochodów państwowych, a nie mówić 
o innych, nowych środkach dochodów. Mowca 
poddaje krytycznemu rozbiorowi ewentualny do- 
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chód z podwyższenia ceł od towarów kolonial- 
nych, dalej z podwyższenia cen tytoniu i cygar. 

Następnie przemawiali pp. Doboszyński, 
Wielowieyski, Czajkowski, Dzieduszycki, Eug. 
Abrahamowicz i ks. Pasior, który oświadczył, że 
w razie koniecznej potrzeby mowych źródeł po- 
datkowyeh byłby za podwyższeniem podatku 0s0- 
bisto-dochodowego i za nałożeniem podatku na 
artykuły zbytkowne. 

P. Piepes-Poratyński wyraził zapatrywanie, 
że koniecznie potrzeba wskazać w dyskusyi w 
Izbie nowe żródła dochodu, bo potem minister 
skarbu wystąpi niewątpliwie z takimi wnioskami 
o pokrycie, na które my nie moglibyśmy się zgo- 
dzić. Do takich należy np. projekt podwyższenia 
taryf kolejowych, co byłoby dla naszego kraju 
wprost klęską, Mowca zapytuje przeto p. Ko- 
złowskiego, czy w swem przemówieniu wspomni 
o zamiarze rządu podwyższenia taryf i jakie zaj- 
mie wobec projektu stanowisko. 

P. Starzyński podnosi, że należałoby, aby mi- 
nister skarbu przedstawił program finansowy. 

P. Dawid Abrahamowicz omawiał wszystkie 
propozycye co do nowych podatków i przedsta- 
wiał, iż program wszelki skarbowy w Austryi za- 
wsze jest ryzykowny, bo już np. sprawa cukro- 
wa może taki program zachwiać. 

P. Bomba domagał się zniesienia lub przy 
najniej obniżenia podatku domowo-klasowego. 

Dr. Kozłowski, odpowiadając wszystkim 
mowcom, zaznaczył, że z podatku tytoniowego 
liczą na dochód 3 do 4 milionów koron. Po- 
słowi Piepesowi-Poratyńskiemu odpowiedział mo- 
wca, że co do taryf kolejowych zajmie stanowi- 
sko odporne. 

W końcu wyznaczyło Koło moweów do nie 
których tytułów w budżetowej szczegółowej dys- 
kusyi w izbie. 


Sprawy austryackie. 
Wiedeń 24 lutego. 
Przezydent gabinetu dr. Koerber, wspólny 
minister sksrbu Kallay, minister kolei dr. Wittek 
i były prezydent gabinetu hr. Thun, byli w so- 
botę u cesarza na audyencyi. 
Wiedeń 24 lutego. 
Rząd ma zamiar zwołać delegacye wspólne 
w połowie maja de Budapesztu. 


Sprawa cukrowa. 
Praga 24 lutego. 

Wczoraj odbyło się tu zgromadzenie cze- 
skich hodowców buraków, w którem wzięli także 
udział reprezentanci hodowców niemieckich. U- 
chwalono w sprawie obecnego przesilenia cukro- 
wego postępować solidarnie z fabrykantami cu- 
kru. Reprezentanci niemieccy wśród hucznych 
oklasków oświadczyli, że w sprawach ekonomi- 
cznych obie narodowości idą solidarnie, chociaż 
w innych sprawach panują jeszcze zdania od- 
| mienne. 


Sejm węgierski. 
Budapeszt 23 lutego. 

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu mini- 
ster Lukacs, polemizując z rozmaitymi mowcami 
stwierdził, iż skargi ich na zbyt wielki wzrost 
wydatków wspólnych ze strony Węgier na ko- 
rzyść Austryi są nieuzasadnione. Wzrost tych 
wydatków wynosi tylko 2!/,0/,, podczas gdy wzrost 
P wewnętrznych wynosi od 40 do 140'/,. 
Co się tyczy budowy dróg wodnych, to należy 
przedtem dokładnie rozważyć, w jakim stosunku 
korzyści z nich będą stały do ogromnych cię- 
Żarów. 

Dep. Csavolszky wniósł interpelacyę w spra- 
wie stanowiska, jakie rząd zajmie na konferencyi 
cukrowej w Brukseli. Zapytuje, czy oba rządy: 
austryacki i węgierski będą postępowały wspól- 
nie, aby odeprzeć niebezpieczeństwo wielkiego 
przesilenia. 

Zagrzeb 24 lutego. 

Sejm obradował w sobotę nad wnioskiem 
naglącym p. Harambasića, żądającym rozwiąza- 
nia komisyi, wybranej dla zbierania podpisów 
na petycyi skoalizowanej opozycyi na rzecz sa- 
modzielności Chorwacyi i zastąpienia jej dwoma 
delegatami sejmu. Równocześnie obradowano nad 
wnioskiem naglącym p. Tomasića, żądającym, by 
komisya ta przedłożyła sprawozdanie z swej do- 
tychczasowej działalności. 


P. Harambasić w bardzo ostrych słowach 
krytykuje postępowanie komisy i jej przewodni- 
czącego, nazywa takie postępowanie „imperty- 
nenckiem*, za co prezydent izby odbiera mu 
głos. 

Powstaje wielka wrzawa na lewicy, galerya 
bije brawo. 

P. Harambasić woła: To jest bizantyńskie 
postępowanie ! Jesteście Hotentotami|! (Powtórne 
oklaski na galeryi.) 

Prezydant z. powodu panującego hałasu 
przerywa posiedzenie, a po przerwie wzywa pre- 
zydent galeryę, by się ws'rzymała od wszelkich 
objawów. 

Następnie pos. Tomasić uzasadniał swój 
wniosek, przyczem zarzucił opozycyi, że poniża 
powagę sejmu, który obecnie jest wstydem dla 
narodu. (Ponawia się wrzawa na lewicy). 

Pos. Vinković bije ręką o pult i woła: Pan 
obrażasz naród! Zachowuj się pan przyzwoicie. 

Prezydent wciąż dzwoni, wre: zcie udało mu 
się przywrócić spokój. 

Izba przyjęła wniosek Tomasića, poczem 
sejm na nieograniczony czas odroczono. 


Rada państwa. 
Wiedeń 24 lutego. 
Dzisiejsze posiedzenie Izby posłów rozpo- 
częło się o godz. 4. Odezytano interpelacye 
i wnioski. 
Parlament włoski. 
Rzym 23 lutego. Na wczorajszem 
posiedzeniu podczas odezytywania proto- 


lazła ważne papiery, 
także czek na 12.000 pesetów wystawiony 


kołu weszli do izby: Zanardelli, Giolitti i 
inni ministrowie, powitani oklaskami przez 
skrajną lewicę. Prezydent gabinetu Zanar- 
deili zawiadomił izbę, iż gabinet podał się 
do dymisyi i oświadczył, że król zastrzegł 
sobie dalsze postępowanie. Izba odroczyła 
się na czas nieograniczony. 


Zaburzenia w Hiszpanii. 

JBayonnes 23 lutego. Doniesienia 
nadeszłe z Hiszpanii opiewają, że wśród 
Karlistów w prowincyi Nawarra, panuje 
wielkie poruszenie. Mieszkający w Barce 
lonie przywódcy Karlistów oświadczają, że 
obeeny ruch robotniczy nie stoi w żadnym 
związku z ich sprawą. 


Madryt 23 lutego. Depesze z Wa- 
lencyi, Saragossy i Sewilli donoszą, że 
spokój nie zosiał zakłócony. Wiadomości 
z Barcelony stwierdzają, iż między papie- 
rami, zabranymi u osób aresztowanych 
znaleziono dowody, że anarchiści w Bar- 
celouie pozostawali w związku z anarchi- 
stami londyńskimi. Od czasu aresztowania 
w Barcelonie przewódców anarchistychnych 
strejk osłabł, widocznie brakło mu pod 
niety ze strony agitatorów. 

Z Barcelony donoszą, źe podczas ata 
ku demonstrantów na klasztor w Sabadel, 
00. Maryaniści stawili tłumom dzielny o- 
pór i rozpędzili je. 

„Agencya Fabra* donosi, że policya 
w lokalach stowarzyszeń robotniczych zna- 
a między innemi 


na Bank hiszpański. 

Wczoraj na przedmieściu Hostafranca 
przyszło do ostrego starcia między strej 
kującymi a żandarmeryą. Jeldego żan- 
darma i kilka osób zraniono. 

W Barcelonie sądzą, że robotnicy por 
towi i dorożkarze powrócą do pracy. Krą 
ży tam pogłoska, że u kilkunastu areszto 
wanych osób znaleziono materyały wybu- 
chowe. 


Madryt 24 lutego. Na posiedzeniu 
kortezów minister spraw wewnętrznych 
odczytał depeszę z Tarragony z doniesie- 
niem, że bezrobocie tam już jest zażegna- 
ne. Dalej odczytał minister telegram z 
Barcelony z doniesieniem, że część robo- 
tnizów na nowo podjęła pracę. Ruch 
tramwajowy podjęto częściowe ponownie. 

Deputowany z miasta Barcelony o- 
świadczył, że socyaliści starają się prze- 
szkadzać ekscesom anarchistów. 


Barcelona 24 lutego Agencya Fa- 
bra donosi: Wczoraj przez cały dzień pa- 
nowa? spokój i sądzą tu, iż niepokoje wię- 
cej się nie powtórzą. Aresztowania aną- 
chistów trwają dalej. Według rozlepionych 
ogłoszeń dziś rozpoczną się na nowo wy- 
kłały na uniwer ytecie. Tramwaj : inne 
przedsiębiorstwa transportowe podjęły na 
nowo ruch. Również w wielu fabrykach 
rozpoczęto pracę. Jeneralny kapitan sądzi, 
że dziś wszyscy robotnicy powrócą do 
pracy. 

Barcelona 24 lutego. Wczoraj po- 
południu panował zupełny spokój Praco- 
dawcy nie chcą przychylić się do źądania 
robotników, aby im wypłacane było tygo- 
dniowe wynagrodzenie. Pracodawcy w po- 
rozumieniu z naczelnikiem miasta posta- 
nowili otworzyć warsztaty; obawiają się, 
ż. większość robotników nie wróci do 
pracy. 

Barcelona 24 lutego. Dziś o godz. 
2 nad ranem wybuchła w klasztorze koło 
Saria bomba dynamitowa. Wybuch wywo- 
łał wielką panikę. Budynek klasztorny jest 
znacznie uszkodzony. Gdy anarchiści usi- 
łowali uwolnić z rąk policyi dwie osoby, 
podejrzane o podłożenie bomby, przyszło 
do starcia. Wojsko, które pospieszyło z 
pomocą, dało ognia. Kilka osób zabito, a 
kilka raniono. 

Barcelona 24 lutego. Niepokoje 
trwają dalej, gdyż władze nie chcą wypu- 
ścić na wolność przywódców strejku. Pod- 
czas gdy dzienniki nie mogą znaleść ze- 
cerów dla złożenia numeru, pojawiają się 
na ulicach drukowane plakaty anarchistów, 
wzywające do wytrwania w strejku. Kil- 
ka angielskich okrętów żąda odszkodowa- 
nia, gdyż musiały odpłynąć z powrotem 
z całym ładunkiem, którego nie było ko- 
mu wypakować. 


Newilla 24 lutego. Grupa robotni- 
ków urządziła wczoraj wieczorem demon 
stracyę przed koszarami kawaleryi, która 
rozpędziła demonstrantów. 

Barcelona 24 lutego. Miasto przy- 
brało dziś swój zwykły wygląd, tramwaje 
jeżdżą bez przeszkody. We wielu drukar 
niach rozpoczęto pracę. Jest nadzieja, że 
kilka dzienników będzie mogło wyjść. 


Zaburzenia we Włoszech. 

Turyn 24 lutego. Wezoraj przed 
południem grupa strejkujących usiłowała 
wstrzymać ruch tramwajowy, ale konnica 
ich rożprószyła. 

Wczoraj w nocy dwóch karabinerów 
na drodze z Turynu spotkało się z grupą 
demonstrantów i usiłowało ją aresztować. 
Wszczęła się bójka, w czasie której obaj 
karabinierze zostali zabici nożami. 

24 lutego. W Izbie robotni- 
czej tut. robotnicy znaczną większością 
głosów odrzucili wniosak o rozpoczęcie 
strejku jeneralnego. 


W Turynie wzmaga się strejk, gdyż 
towarzystwo tut. gazowe nie chce się zgo- 
dzić na sąd rozjemczy. Izba robotnicza u- 
chwaliła wskutek tego strejk jeneralny i 
wezwała robotników, by się wstrzymy- 
wali od wszelkich gwałtów. Większa część 
robotników jest jednak przeciwnastrejkowi. 
Liczba strejkujących wynosi zaledwie kilka 
tysięcy. Strejkujący usiłowali także pr. cu- 
jących zmusić do zawieszenia pracy. ale 
nie udało się. 

Popołudniu przyszło kilkakrotnie do 
zbiegowisk, ale policya rozprószyła i przy- 
wróciła spokój. Kilka osób aresztowano. 
Prefekt zakazał odbywać zgromadzenia. 
Garnizon wzmocniono. 


Ksiażę pruski w Ameryce. 


Nowy Jork 24 lutego. Parowiec 
„Kronprinz Wilhelm“, na którego pokła- 
dzie znajduje się książę Henryk pruski, za 
winął tu do portu przy pięknej pogodzie. 
Przybycia statku oczekiwały tłumy publi- 
czności. Na pokładzie wszyscy zdrowi. 


Nowy Jork 24 lutego. Gdy o- 
kręt „Kronprinz Wilhelm“ wpływał do 
portu, rozległy się sygnały z wszystkich 
okrętów eskadry amerykańskiej, a potem 
salwy działowe. Na pokład okrętu, wiozą- 
cego ks. Henryka, wszedł admirał Ewan 
ze sztabem i powitał gościa, który nastę- 
pnie odjechał do miasta i zamieszkał w 
dzielnicy 44. 


Anglia i Transvaal. 


Londyn 23 lutego. „Biuro Reute- 
ra“ donosi z Heilbronn: Dewet znajduje 
się na południe od Reitz. Zabrani do nie- 
woli Boerzy sądzą, że wpływ Steina na 
Boerów, pozostających pod bronią, jest 
większy. niż wpływ Deweta i że schwyta 
nie Steina prędzej przyczyniłoby się do za 
kończenia wojny, niż schwytanie Deweta. 

Londyn 23 lutego. Lord Kitchener 
telegrafuje z Pretoryi: Pułkownik Bark 
zaatakował na czele 300 żołnierzy oddział 
boerski i zabrał 164 Boerów do niewoli, 
a nadto wiele wozów. zwierząt i amunieyi. 
Anglicy nie ponieśli żadnych strat. 


Różne. 

Baku 24 lutego. Prace około usu: 
wania gruzów w Szemasze trwają dalej. 
Codzień opuszczają Szemachę setki rodzin. 
Od dwóch dni szerzy się w zastraszajacy 
sposób szkarlatyna i tyfus. Uczuwać się 
daje wielki brak ciepłych mieszkań, tem- 
bardziej, że od kilku dni panuje dotkiiwe 
zimno i pada śnieg. 

Petersburg 24 lutego. Długość 
dnia roboczego w zakładach rektyfikacyj- 
nych i państwowych magazynach wódek 
zniżył rząd z 10 godzin na 9. 


Rzym 24 lutego. Dzienniki donoszą, 
iż król nie przyjął dymisyi gabinetu. 

Konstantynopol 24 lutego. A- 
merykańska misyonarka miss Stone zosta- 
ła uwolnioną i przybyła do Strumicy. 

Buenos Aires 24 lutego. Przybyli 
tu delegaci angielscy, zamianowani do za- 
łatwienia sporu argentyńsko-chilijskiego. 


Dział ekonomiczny. | 


— Tow. „Schodnica*. Na wczorajszem posie- 
dzeniu rady nadzorczej towarzystwa akcyjnego 
dla przemysłu naftowego: „Schodnica* przedło 
żono bilans za rok 1901. Czysty zysk wynosi 
1.395.192 koron. Po odjęciu kwot na rezerwę i 
tantyemy pozostaje 1.250.000 k. Rada nadzorcza 
zaproponuje na walnem zgromadzeniu akcyo- 
naryuszy, które odbędzie się 17 marca, na każdą 
akcyę po 75 koron dywidendy, nadto wniesie, 
aby resztę w kwocie 51.000 kor. przekazano na 
nowy rachunek. 


— Konferencya cukrowa w Brukseli. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu konferencyi cukrowej, ktora 
odbyła się pod przewodnictwem prezydenta ga- 
binetu, obradowano nad formą tych postanowień, 
co do których nastąpiło porozumienie, a miano 
wicie nad zniesieniem premij i nad bliższemi po- 
stanowieniami dolyczącemi rozmaitych kategoryj 
premij, oraz nadużycia środków, jakie zastoso= 
wać należy do tych krajów, które do porozumie- 
Bia nie przyłączą się i do tycb, które cukru nie 
eksportują. Następne posiedzenie odbędzie się w 
poniedziałek. 


— Rada dla dróg wodnych odbędzie pierw 
sze posiedzenie 4 marca we Wiedniu Na konfe- 
rencyach tych ułożony zostanie program budowy 
kanałów w okresie 1904 do 1912 r. 


Związek gal. Kasy oszczędności odbędzie 
pierwsze konstytucyjne walne zgromadzenie we 
Lwowie z końcem marca Niewątpliwie ze wzglę 
du na ważność i doniosłość podobnego związku 
w Galicyi, wezmą zarządy wszystkich Kas oszczę- 
dności galicyjskich czynny udział w tem konsty- 
tucyjnem zgromadzeniu i poprą starania i inicya- 
tywę dra Steczkowskiego, dyrektora galic. Kasy 
oszczędności we Lwowie, celem rozpoczęcia pier- 
wszej wielkiej akcyi w sprawach kas oszczędno- 
ści, a od wyboru prezydyum i wydziału, który 
na tem zgromadzeniu zostanie dokonanym, za- 
leżeć będzie stały i intenzywny rozwój tej ważnej 
instytucyi. 

— Kolej łokalna Lwów - Kamionka - granicą 
rosyjska. Ministerstwo kolei udzieliło na przeciąg 
jednego soku koncesyi pp. Zygmuntowi Roda- 
kowskiemu, inżynierowi we Lwowie i dr. Leo- 
nowi Goldfalbowi, adwokatowi we Lwowie, na 
podjęcie przedwstępnych robót technicznych dla 
budowy kolei lokalnej ze Lwowa przez Zniesie- 
nie, Laszki murowane, Dublany, Sieciechów, 
Streniatyn, Sulimów, Żółbańce, Kłodzienko, Ka- 
mionka Strumiłowa, Wola chcłojowa, Chołojów, 
Radziechów, Słojanów do granicy rosyjskiej. 

— Akc. bank związkowy dla stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych we Lwowie wcho- 
dzi w życie. Komitet wykonawczy założycieli 
zwołuje pierwsze walne zgromadzenie akcyona- 
ryuszów na dzień 15 marca b. r. celem ukon- 


stytuowania banku i wprowadzenia go w życie. 
Kapitał akcyjny, wynoszący na teraz | milion 
koron, wpłacony został w 3/5 przez stowarzy- 
szenia związkowe a w 2/5 przez osoby prywatne. 
Wpłata kapitału akcyjnego wykazała solidarność 
i siłę Towarzystw, należących do „Związku sto- 
warzyszeń zarobkowych 1 gospodarczych*, udo- 
wodniia, jak silnie odczuwano potrzebę wytwo- 
rzenia wspólności ogniska. które będzie regula- 
torem ich obrotów pieniężnych. 

W usiłowaniach swoich znalazły stowarzy= 
szenia zywe i skuteczne poparcie osób, zajmują- 
cych poważne i wpływowe stanowiska w spó- 
łeczeństwie naszem, które oceniają należycie 
doniosłość asocyacyi na polu kredytu, handlu, 
wytwórczości przemysłowej i rolniczej. Pomiędzy 
akcyonaryuszami banku związkowego są i *acy, 
których nie zawsze może słusznie, pomawiano 
o to, że wielkie kapitały martwe lokują poza 
granieami kraju, a niechętnie angażują fundusze 
swoje w przedsiębiorstwa krajowe*. Stowarzy= 
szenia związkowe (kredytowe, wytwórcze i han- 
dlowe) poszczycić się więc mogą „szczęśliwą rę- 
ką“, powodując pomyślny zwrot kapitałów mar- 
twych ku przedsiębiorstwom krajowym. 

Oprócz członków wydziału związku, komi- 
tetu założycieli i kierowników stowarzyszeń, na- 
leżą do akcyonaryuszów banku związkowego pp. 
hr. Andrzej Potocki, hr. Stanisław Badeni, ks. 
Andrzej Lubomirski, ks. Kazim. Lubomirski, ks. 
Eleonora Lubomirska, hr. Stanisław Stadnicki, 
hr. Mieczysław Rey, hr. Adam Gołuchowski, 
Edmund Łoziński, dr. Godzimir Małachowski, dr. 
Wład. Dulęba, hr. Adam Skrzyński, hr. Zdzisław 
Tarnowski i wielu innych. 

Teren działania banku związkowego roze 
ciągać się będzie nie tylko na Galtcyę, ale także 
na Śląsk i Bukowinę, gdyż do „związku* należą 
także polskie stowarzyszenia tych dwóch krajów 
koronnych. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d, 24 lutego. (Telegram Gasety Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 3 
po popołudniu. Akcye anstr. zakł, kredyt. 606'-—. 
węg. zakładu kredyt. 710'—, Anglobanku 283:50. 
Unionbanku 570'—, Bankn dla krajów koronnych 
432:50, Bankvereinu 462:—, Bodencreditn 955'—, 
Gul. Banku hipot. —'—, kolei państwow. 672'—, 


| kolei poładnicwej 68'—, tramwaju A. 287—, B. 


283:—, kolei Elbethal 468:—. kolei północnai 
——, kolei czerniowieckiej 568:—, alpiny 40850, 
Rima Muranya 509'50, praskiego towarz. żel. 
1515, fabryki broni 333:—. tureckie tytoniowe 
299:50, oblig. węg. indemniz. 96:75, renta majowe. 
101:50, austr. renta koronowa 98:80, węg. rent: 
koronowa 97:15, 56-let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
94-80, 4-procent. listy banku krajow. 94:65, 4'/; 
procent. listy banku krajow. 100-50, -procent listy 
banku hipotecznego 94: —, 4'/,-procent, listy banku 
hipotecznego 98:75, 5-procent. listy banku hipot. 
109:75, 4-procent. galic. obligae. propinac. 98-05, 
4.prceent. galic, pożyczka kraj. z 1893 r. 26:40, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 92*75, losy tureckie 
112:25, marki 117:25. ruble 254: — 

— Berlin 23 lutego. Zamknięcie giełdy. Banku 
noty austryackie 85:30. (podług obliczenia pro- 
zentowego), Spirytus 34:60, Austryackie kredyty 
-—'—, Disc. Commandit —'*—, 

-- Paryż 23 lutego. Giełda wieczorna. Trzy- 
"reoentowa renta 101'12. Mąka 26'05. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 24 lutego. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta korc- 
nowa. Pszenica gotowe 880 do 910, pszenica no. 
wa 0'— do Q:—, żyto gotowe 6'7C do 6:85, żyto 
nowe 0'— do 0(:—, owies obroczny 6'80 do 
7:25, owies nowy (*— do ('— , 'ęczmień pastewny 
5:50 do 5*75, jęczmień brow. 650 do 7:50, rzepak 
nowy 18:50 do 14—, lnianka 11 do 11:50, 
groch pastewny 7'50 ie 775, groch do gotowa- 
nia 8:50 do 13:—. wyka  7'75 do 8:50, bobik 
6:— de 6:50, hreczka 675 do 7:50, kukurudza 
nowa 5:90 do 620, stars 0— do O—, chimici 
za 5G kilo --*— do —'--, koniczyna czerwonż 
50:- a: 65: , biała 50— do 100—, szwedzka 
60-— do 95—, tymotka 28'— do 386: —. 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 1650 3: 
17—, paritas Tarnopol na termina 16:25 de 
1650. 

Przy słabszem usposobieniu ceny pszenicy 
notują niezmiennie, żyta natomiast obniżyły się. 

W owsie tendencya zwyżkowa. 


Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu 
we Lwowie ul. Sykstuska l. 6 (pasaż Hausmana 
l. 5) kupuje i sprzedaje: wszelkie produkta rol- 
ne. spirytus i chmiel. 

Dziś dnia 24 lutego notujemy za 50 klg. 
netto loco Lwów: pszenica 9:- do 9:10, żyto 
6:80 do 6-90, jęczmień pastewny 5'75 do 6'--, 
jęczmień browarny 650 do 7:—, owies 7 — 
do 7'20, rzepak 13:50 do 14° , hreczka 7:25 do 
8: , wyka 8:25 do 8:50, bobik 6:— do 6'25, 
groch 8'50 do „2* , kukurudza 6— do 6:20, 
konicz czerwony 50— do 60'—, konicz szwedzki 
70 — do 90: -, komicz biały 70— do 90—, spi- 
rytus za 5.000 litr. 17:25 do 17:75. 


Wiedeń d. 24 lutego. Cukier (spokoju: ;) 
18:65 do ——. Nafta galicyjska 30:60 do ——'-- 


Spirytus 3850 do ——. 


Wiedeń dnia 24 lutego. 

Kurs w koronach i po 50 kler. 

Notowano pszenicę na jesień 850 do 855, 
na wiosnę 9'52 do 958. na maj-czerwiec 9'58 ac 
9 59, żyto na jesieb —*— do 0(—, na wiosny 7 14 
do 7:75, na maj-czerwie. 776 do 777, kukuru- 
dza na wrzesień-październik 0°— do 0.—, ne maj- 
czerwiec 5'64 do 5'65, na czerwiec-lipiec —'— ñs 
—'—, ma lipiec-sierpień 0— do 0—, owies na 
jesień 0*— do 0'—, na wiosnę 7:85 do 786. na 
maj-czerwiec 7'94 do 795, rzepak na sierpień 
wrzesień 12'85 do 18—, na styczeń-luty 
da —'-, olej rzepakowy na kwiecień-imej : 
ile 0—, ma sierpień-wrzesień — - du 

Usposobienie : sijne. 

Stan powietrza : pochmurno 


Budapeszt dnia 24 lutego. 
Kurs w koronach i po 5U klgr 

Notowano pszenicę na kwiecień 9:44 do 9 45 
na maj 0*— do ('—, na październik 8'31 do 8 33, 
żyto na kwiec. 7:66 do 7:68, na październik 6 91 
do 692, owies na kwiec. 7:57 do 7:58, na pst- 
dziernik 6'30 do 6:82, kukurudza na maj (1902) 5:33 
do 534, na lipiec 5'47 do 5'49, na październik 
0 de (:—, rzepak na sierpień 1250 do 12:60 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęc kupna słaba. 

Usposobienie : spokojne. 

Stan powietrza: zimno. 


Dzicy jeźdźcy. 


(Ciąg dalszy). 

Hiszpanie po ucieczce z okopów, oparli się 
o swoją rezerwę i dawali do nas siarczystego 
ognia. W miejscu, któreśmy zajmowali, góra by- 
ła zaokrąglona i porosła trawą, nie mieliśmy 
więc żadnej osłony. Kazałem moim żołnierzom 
położyć się na ziemi. 

Na końcu lewego skrzydła kapitan Beck z 
10 pułku, sprawował samodzielną komendę nad 
swoim oddziałem, oraz żołnierzami z innych puł- 
ków, odpierając Hiszpanów, ilekroć próbowali 
się zbliżyć, Nakoniec został zluzowany i połą- 
czył się z resztą swego pułku, który bił się do 
późnej nocy. 

Nasza artylerya próbowała kilka razy po- 
przeć strzały piechoty, ale czarny proch czynił 
te wysiłki bezowocnemi. Armaty. hiszpańskie były 
nabijane prochem bezdymnym, nasze — czar- 
nym, z wyjątkiem armat naszej regularnej pie- 
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Jeźdźców nie okazał tchórzostwa, lecz wśród |towi byli, wedle własnego określenia „pić z je- |domością, że doszła ich pogłoska, jakoby nasi 


choty i pułków konnej piechoty. Pułki ochotnicze 
2 z Massachussets, oraz 71 z New-Yyorku, u- 
zbrojone w armaty starego systemu Springfield, 
były prawie bezużyteczne w bitwie. Skoro tylko 
się odezwały, gęsty obłok dymu tworzył się do- 
koła i był jakby tarczą do pocisków hiszpań- 
skich — nasze armaty po pewnym czasie milkły 
i nie odzywały się już wcale. 

Dokoła stały odłamy wszystkich prawie puł- 
ków jazdy i kilku piechoty. Między nimi było z 
50 Dzikich Jeźdźców pod bezpośredniem dowódz- 
twem poruczników Goodrick i Cars, kiikunastu 
piechurów mieszańców, bez oficera sprawiali się 
znakomicie. 

Chwila była gorąca, żołnierze leżeli twa- 
rzami do ziemi, odpowiadając zrzadka na kule, 
bomby i szrapnele, które padały ze szczytów 
góry. Jeden z moich najlepszych żołnierzy, sier- 
żant Greenly z Arizony, 
odezwał się nagłe: 

— Panie pułkowniku, zostałem raniony w 
nogę. 

— Czy ciężko? — spytałem. 

- Tak, panie pułkowniku, bardzo ciężko — 
odparł. Jeden z towarzyszów pomógł mu wstać. 
O własnych siłach odszedł do szeregów rezerwo- 
wych. Wkrótce polem ducha wyzionął. 

Żaden z białych regularnych, ani z Dzikich 


samoistny lub pod zarządero| OE 
obejmie posadę kiedykolwiek. 
Liczy lat 24, wysłużony Żołnierz, z ukoń- 
czonym kursem uprawy roślin włóknistych, 
szkołą 
postępem celującym, a odbytą praktyką go- 
spodarczą w większych gospodarstwach in- 
tenzywnie prowadzonych. Obeznauy Z ma- 
mipulacyą kancelaryjną tak metodą „Kame- 
1ylistyczną”* jakoter „Merkantylistyczną”, od 
2 lat zarządza większym majątkiem. Lasku- 
we zgloszenia do Adm. „Gazety Narodowej“. 


Paut Anna Csillag? 


Upraszam odwrotnie 


rolniczą Dublańską z. 


WPani Anna 


który leżał przy mnie, | 


za pobraniem 
poczt. przysłać mi 6 słoików znakomitej 
pomady na porost włosów. Adres: 
Hr. Cavriani-A rersperg 
Zamek Gleichenberg, Graz, 
iliag ! 
Proszę nprzejmie przysłać mi niezwło- 
cznie za pobr. poczt. znowu dwa słoiki 
tej znakomitej pomady na porost włosów. 


piechoty, złożonej z mieszkańców, którzy byli 
pozbawieni oficerów, duch zaczynał słabnąć, nie- 
śli pomoc rannym, lub odchodzili tłómacząc się, 
że idą na poszukiwanie swoich oficerów. Nie 
mogłem na to pozwolić, cofnąłem się o parę 
yardów i przemówiłem do nich, powiadając, że 
oceniam odwagę, z jaką dotychczas walczyli i 
byłoby mi przykro, gdybym musiał ich zabijać, 
lecz że strzelę do każdego, który pod jakimkol- 
wiek pozorem cofnie się na tyły, Dzicy Jeżdźcy 
usiedli ı słuchali ciekawie tej przemowy. Zakoń- 
czyłem ją słowami: 

— Może nie wierzycie, że słowa dotrzymam 
i będę strzelai do tchórzów. Moi ludzie mogą 
potwierdzić że nigdy nie obiecuję na żarty. 

— Nigdy! — zawołali chórem Dzicy Jeż- 
dźcy. 

Moja przemowa odniosła skutek pożądany. 
„Osmoleni Yankesi* — jak Hiszpanie nazywali 
żołnierzy mieszańców — wyszczerzyli do mnie 
białe zęby w uśmiechu i nie miałem już z nimi 
biedy: uznali mnie za swego oficera i słuchali 
moich rozkazów. 

Jazda, złożona z mieszkańców. już odda- 
wna przyjęła moją komendę, w zamian Dzicy 
Jeźdźcy, pomimo wrodzonych uprzedzeń i wsirę- 
tów rasowych, uważali ich za towarzyszów i go- 
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jeden słoi 
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y WP 
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CTR 3 poważaniem 
Małżeństwo a BW ab Emilia v. Rupmgarten Steyer. 
ta. LEŁEGYK ME a Biz (joejeGElhE 9 Na łożu boleści Pani Anna Csillag! 
R WE 1 specj Po sł Rozpacz © leży kaleka złożo- Upraszam © odwrotne przysłanie mi Swojej 
p Emp ie 2 ny chorobą od lat ośimiu, boki jego odle-|IN] doskonałej Pańskiej pomady na włosy. przysłać j 


wiectwem. Zgłoszenia: post. rest. Sambor, 
Gospodyni. 


żałe — to mąż chorej od dwóch lat żony È 
njciec trojga dziatek pozostających bez ża- 
dnego utrzymania. 


Gdy świat przeklętym Pańskiej sławnej 


ludw. v. Liebig, Reichenberg. 


WPani Anna Csillag! 
pomady npraszam 


Posad zarządcy dóbr ziemskich, kon-|został na zawsze nieomylnem słowem Chry- 
y trolora lub kasyera ekonomi-|stnsa — towarzystwem wyborowem sercu 
cznego za kaucyą, posznkuję. Wiekn śre'|Jego najmilszem są biedni, cierpiący i ma- 
dniego, bezdzietny. Pierwszorzędne referen |luczcy. „Wy jesteście przyjaciółmi moimi” 
cye ndowodnią skuteczną i uczciwą działal-|mówi On. Więcej jeszcze robi, bo w ich 
ność fachową. Listy przyjmuje Wincentyjistotę wciela się, a biamy niebios tym tylko 
Joniec, Krzeszowice. otwiera, którzy byli dobroczyńcami bie- 
dnych. „Coście uczynili dla jedneno z tych 
opuszczonych, toście dla mnie uczynili” 
krakowska, nl. Fredry, po-|Przeto ten biedny kaleka zwraca się do serc 
leca znakomite ciastka po|jitościwych o łaskawe choćby najskromniej- 
sze datki; które przyjmuje Administracya 
„Gazety Narodowej“ pod znakiem „dla 
kaleki". 


Cukiernia 


6 halerzy. 


Poszukul posady manczyciela do- 
ję mowego do klas normal- 
nych z egzaminem, mdziela z wszelkich 
przedmiotów w polskim, niemieckim i w ru- 
skim języku, za skromne wynagrodzenie. 
W wiekn średnim. Łaskawe zgłoszenia ul. 
Słodowa 7 — u p. W. Kosiarskiej we Lwo- 
wie. 


Masz na parowa o sile 15 koni, 
y w dobrym stanie do sprze- 
dania. Bliższa wiadomość w Lwowskiem 
Towarzystwie akryjnem browarów, ul. Kle- 
parowska I6, 


zarobnik, któremu zmarła żona. 


W?Pani Anna Csillag! 


Hrabina Wilma Metternieh 
Zamek Rubein k. Meranu, Tyrol. 


sprowadzałem, na porost włosów. 
Z poważaniem 
z książąt Solm księżna Hohenlohe. 


WP. Anna Csillag! 


Pani Anna Csillag! 


|dnej z nimi manierki“, 

Popołudniu Hiszpanie, stojący przed nami, 
uczynili jadyny krok zaczepny, jaki widziałem w 
ciągu tej kampanii, albowiem to, co nazywano 
ich „atakami“ na naszą linię, polegało na dawa- 
niu ognia z poza okopów. W tym wypadku je- 
dnak posunęli się naprzód, wystąpiła ich jazda, 
żołnierze marynarki, oraz rezerwa piechoty, pod- 
czas gdy żołnierze, walczący w rozsypce, zawsze 
odważni, zdwoili swoją działalność. Nie można 
było tego nazwać szarżą, albowiem atak został 
natychmiast zatrzymany, bo nasi, widząc nare- 
szcie przeciwnika, wyłaniającego się na miejsce 
otwarte, ź okrzykami radości rzucili się na szczyt 
góry. Po wymianie strzałów, trwającej parę mi- 
nut, tamci cofnęli się znowu za okopy i dawali 
siarcz'stego ognia z pod osłony. Nasi położyli 
się na ziemi, odpowiadając tylko od czasu do 
czasu. Wtem na prawo od nas zabrzmiał huk. 
Odzywały się znowu nasze armaty, Wyruszyłem 
po informacye i dowiedziałem się, że porucznik 
Parker stał ze swemi działami na prawo, od 
naszego pułku. Jego działa umilkły zaraz z osta- 
tnim sirzałem Hiszpanów. 

Za nadejściem nocy ogień ustawał. Poprze- 
dnio jednak przybyli do mnie kapitanowie Mor- 
ton i Braghton z 3 pułku jazdy regularnej z wia- 


przysłać mi za pobraniem poczt. 
k swojej znakomitej pomady 


ani Anna Csillag! 
za pobraniem poczt. przysłać 
słoik pomady, którą jnż raz 


się przeto Szczególnie 


JAN 


sławnej pomady proszę mi 
eden słoik. 
Margrabia PalBvicim, 


Abanj Szemere. nice |. 20. 


- OLYYGDYDGSODOSPOGYYG 0S0 


Kadzidło sosnowe 


oprócz przyjemnego zapachn, posiada 


Flakon 1-20 h., rozpylacze od 60 h. do 3 koron. 


Lwów, ul. Sykstuska | 25, ul. Halicka l. 11. — Kraków, 


mieli się cofać; dodawali, że oni zamierzają się 
temu oprzeć. 


„Istotnie, opuszczenie naszych stanowisk w 
takiej chwili, byłoby niepowetowanym błędem. 


O zmroku nadjechał gen. Wheeler, który 
popołudniu z powodu niezdrowia złożył był ko- 
mendę dywizyi kawaleryjskiej, Uspokoił on nasze 
obawy. Był przeciwny cofaniu się i wydał roz- 
kaz, abyśmy stali na miejscu i czekali aż zda- 
rzy się sposobność ruszenia naprzód. Wkrótce 
Folem kazał nam się okopywać. Zołnierze roz- 
maitych pułków wracali teraz pod swoje znaki. 


Okopaliśmy się przed północą, następnie 
żołnierze okropnie zmęczeni, padli gdzie który 
stał i usnęli snem kamiennym Nie mogli jednak 
wyspać się należycie, gdyż Hiszpanie rozpoczęli 
znowu ogień o 3. 

Na dane hasło wszyscy nasi zerwali się; 
po chwili jednak strzały umilkły i mogliśmy pór 
łożyć się znowu. W godzinę potem Hiszpanie 
zaczęli strzelać na dobre. 


(C. d. n.) 


ada nieocenione własności hygieniczne, poleca 
chorym na piersi Oczyszcza i odświeża powietrze sa 
kań w wysokim stopniu, 


IHANATOWICZ 


Sukien- 
— Przemyśl, ul. Franciszkańska |. 24, 


jeszcze jeden słoik. O powtórne przysłanie jednego słoika O "= 6669650 0GGOCGGY6GOO ETTO COLO GOGO OLOO OOGOŃ 
Hrabin Feliks Conrey, Wiedeń. wybornej pomady nprasza Pyt 
Wna Anna Cssilag! Prinzessin ('aroloth, Gdtinga. 
Proszę przysłać mi +dwrotnie dwie WPani Csillag! F 
cegiełki wybornej pomady na włosy, Upraszam Panią przysłać mi znowu za "a w 
L. Nehwonz v Reindorf. pobraniem poczt, jeden słoik znakomitej A vonast À 
żona c. i k. kapitana w Pradze. pomady. Z poważaniem a £ 1 
Pani Anna Csillag, Wiedeń? Baronowa Beselli, Enns. E A 
Dostarczona pomada Csillag nadzwy- W Pani Csillag! w i | 
czaj mi pomogła i cieszy mię to, że po Tyle słyszałam jnż dobrego o Pań- 2d, 


tak krótkiem użycin tejże mogę uwiado- 
mić Panią o skutecznym działaniu tej 
znakomitej pomady, którą każdemn będę 


gorązo polecała, 


Adela Sandrock, śpiewaczka. 


w. Pani! 


Upraszam nprzejmie odesłać mi za po- 
braniem poczt słoik znakomitej pomady 
Gntdo hr. Starhı mberg, 

k fiplsd. 
WP. Anna Csillag! 
tak dobrą i przysłać mi 


na włosy. 


Proszę być 


trzy słoiki swojej sławnej pomady, 


z mojemi I85 cm. długiemi olbrzymiemi 
włosami Loreley, uzyskałam je wskutek 
lą-miesięcznego mżywania mojej prze- 
zemnie wynalezionej pomady, która nzna- 
ną została przez najsłynniejsze powagi 
jako jedyny środek przeciw wypadanin 
włosów, dla wzmocnienia porostn i ce- 
bulek włosowych. Nadaje panom pełny 
silny zarost brody i zarówno włosom na 
głowie, jak brodzie naturalny połysk i 
bnjność, tndzież zachownje od wczesnego 
posiwienia, Cena słoika 1, 2, 3, 5 zł. — 


na włosy. 


den słoik 


skiej cudownej 
także przysłać odwrotnie trzy słoiki. 


Pani Anna Csillag! 
Za pobraniem poczt. proszę przysłać 
mi dwa słoiki swojej znakomitej pomady 


WPani! 


Za pobraniem poczt. npraszam o je- 


pomadzie, że upraszam 


Antonie Welonter, Górz. 
Bekony-Sz. László. 


Hr. Ern. Esterhazy sen. 


9 


jedyna 


znakomitej pomady na włosy. 
Hr. Anna Wurmbrandt 


m oszukuje jakiegokolwiek Bi n saa iele- 3 3 z 
P rawnik Ae R E sa. a dny PR Sieć ee = Jakób Girerdl v. *benstein. Trient. | Codzienna wysyłka pocztowa za gotówką] _ _ _ Birkfeld,  _— maszyna do pisania 
wie. Potrafi administrować kamienicą. Zgło-|gję 4 lata, z powodu braku zarobkn i nie- WP. Anna Csillag w Wiedniu. | lub za zaliczką wprost z fabryki, dokąd| WP. Anna Csillag, Wien! 
szenia pod F. N. w „Gaz. Nar.“ możności wychowania awych dzieci, błaga Na zamówienie Jej Etse. Pani v. Szö- | proszę wszystkie zamówienia adresować, Proszę pod podanym adresem przysłać z automatycznym powielaczem i rzeczywiście praktycznem Usze- 
o pomoc Szanowną Publiczność. Jest w sta- gyeni-Maricu proszę nprzejmie przysłać 3 słoiki pomady za 2 zł. dla J. Eksc. k i 
Bie? oddać je w RY A ręce Michał | jj mi jeden słoik swojej wybormej pomady hrabiny Kielmansegg, namiestnikowej, regowaniem klawiatury. 
> . ze cenę 3 zł. Zarazem proszę przyjąć AN NA CSILLAG Wiedeń, Herrengasse 6. Skuteczny re- eray nana = 
SE" chre A 
kd 


Mam zaszczyt zawiadomićjLeus, zarobnik w Zamarstynowiė, Wązka 14. 
PT. Publiczność, iż z dniem 
8 lutego 1902 otworzylem 

agrestu po 68 ct, poziomkowe po 75 ct, 


tz czernic po 43 ct, z jabłek po 38 ct, 


nadaną mi koncesyą z dnia 23 lipca I9ol|z powideł po 28 ct., mięszane po 45 ct, 
L. 60.030, pod godłem najlepsza marmoladowa  galareta po I zł 
20 ct. za kilo netto w pięknych 5 kilowych 


zultat tej pomady jest już osiągnięty. 
Z poważaniem 
garderobiana Jej Eksc. 
7661 Irma Pletzl. 


OE OAZA 0 RAA 


podziękowanie, Pani hrabina nie mogła 
się dość nachwalić skutków tej znako- 
mitej pomady. Z nałeżnem poważaniem 

Frida Giesa, garderobiana Jej Eksc. 


Meble gięte. 


Wien, 1., Seilergasse 5. Wien, I., Kiirtnerstrasse 26. 


Czyste i najlepsze 


Marmulady 


żółto złote, jędrne morelowe, malinowe, 
ożynowe, wiśniowe (delikatesy), z głogu, 


Sła-ne kur:cyjne k: piele 
z Nezonem letnim i zimowem Spa. 
w pobliżn niem. granicy, linia Kolonii, Brukseli, Paryża, Letnia 
rezydencya belg. królowej. Kuracya kąpielowa i picie wody, są nad- 
zwyczaj skuteczne dla bezkrwistych i chorych na blednicę. 


Kasyno w Spa otwarte jest przez eały rok. 
Rozrywki te same 60 w Monte Carlo. 


ba. 
Spa 
Spa 


wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anor- J 


W zory anonsów 


dia wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpe- 


| 66 wiaderkach (w dekorowanych puszkach oko- Bracia Tercy ję * p 
| A ydaje rocznie na teatra mili A k rt i igi 
„Temidy to 1 kilo 7 ct droższe va kilo bat JPraneiszka, posługu- sów Rudolf Mosse, Wiedeń T, Seilerstätte 2. Spa “pony tfesyny > Milion TRIKÓW aeie redroje 
przy ul. Słowackiego ©.)po 50 ct, z rajskich jabłek po 50 ck sok jący ubogim Z EE A od wy asy w Spa (Belgio) 
i 50 ct. za kilo — 


naprzeciw głównej bramy budynku 


hnow ; 
ORA a konserwy najta» Lwów, Kleparowska 15. 
Dyrekcyi poczt. l 


niej i najlepsze poleca Fabryka kon- s 
serw Hermana Tanasiga, Praga, Wózek zabiera meble do naprawy 
i rozwozi naprawione i nowo Za- 


Carolinenthal. Cennik opłatnie. 
kupione. 


KENYA A MGR TEOH. | Raum WE. 
Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901, 


Prsyjazdy j odjasdy pociągów podane są podług zegara śradkowo-cwropeyskiege. 


Z wysokiem poważaniem 


Fryderyk Dewechy. 


Pociąg Przychodzą do Lwowa na dworzee główny: „Pociąg godzina Odehodzą ze Lwowa z dworca głównego 
dospiesz. z Czerniowiec, Itzkan, Jass, Constancy, Bukareszt 
3 n z dka Orłowa, X. Sącza, ię" CHARON, Za Ber- | Pospieszu. i Waa, Eak epe a "bia m DAĆ 4 
ina, Wrocławia, Warez i Wiedni ( PA Pk j 
aobis y Podwołoczysk, Gato OE | p D » Liszta Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresat:, Ocastanoy 
w s „JAY yai osobowy 415 n Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora' 
z Krukowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Kyma- SP akad i W via Dembio, Wieliczki 
nowa, Sanoka yrowa s "AR rzuchowic ja do 15 i. ienni 
d n () r m lą n ń 348 z Canio driej Itzkan, Suczawy, Uzortkowa, Kałusza z Š Be” = probie > e i i | 
W x $ kat ' k a , , Borysławia 
z kę 3 pł O (codziennie od 16 maja do 15 września włącanie) x 630 A Fodwołostysk, Kijowa, Odessy, AGRO, KOYE 
a 8-00 z Tarnopola, (Brodów a E A T 
» 25 s E a pi” 0, Bd, Borysławia, Sanoka, Kałusaa i Pesztu | PP fe. 8%0 O. Ghabówki zai go. (od 1/8' do 800 Ea „a 
' z Sokala i Rawy ruskiej í PES k 
Lwowskiej Filii 1 880 s rąkowa, (Zaębria Łukowa, Przemyśl, Wiednia, Berlins, | Pwy 840 2 Krakowa, Boguninn Warwany, Chyrova, Przęworcia Roar 
a rocławia, Orłowa (od 15/6 do 1519), T 3 ; iks b OZ 1 
11'45 z Rzeszowa innovar Jaron aiai AE ya E ie noka, Rymanowa, Iwonieza i Jasła 
f 2 i - ; . n RE a hera DJ (Kóresmóa0, Potutor. Chodorowa) i poo 2 TEN WONNA Rałurzą (do Kawocsn, odaie do piigi 
í a „eZ ! s 9:35  „ Podwołoczysk, Grzymałowa, K. 
go, Stryja Kałusza, Chyrowa(ławocznego od 1j6 do 15 : uk PR, R Pi IRo TA OZO WY 
ospłeszn 135 z Krakowa, iednia, odnio Berlina, o raska z 10.25  „ Czerniowiec, Staniaławowa, Potator 3 
Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Uhabówki, Zakopanego á ` 10:30 n Sokala, Bełzoa, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jasa, Husiatyna, Staniał, y 1:36 „Janowa (od 1 maja do 16 wrzesnia w niedziele i święiw) 
= z Podwełoczysk Grzymałowa, Husiatyn:, Tarnopola i Brodów | Pospleszn. 166  . Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów), Kopyczyniec, Zale- 
z 5 osobowy z Brzuchowiec (od 16/5 do 16/9 w niedzielo i święta) f BŁ, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 
został przeniesiony LJ z OE R z Bor anja, Drohobycza, Stryja ć opieka Z s Czosliowioć rr Pianist a b= ha NF) i r A 
/ z z Podwołocnysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodó ka | ea: 4 HTA Pae ZW c kaja 
i z E Wioliczti Orlow, Rorwadowa via iat Lea tw z TO dj Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlins, Jasta, paz: 
ora, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia j 
s Prenit | , osobowy' „ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 80 wrseńnia 
do nowo urządzonego lokalu w parterze z s Sokala) Bażgbój Mabadkowa, Hews ruskiej . n na o daicnało odalginaja do 30 mrześnie) 
s „ Brzuchowić (codziennie o maja do 15 września) 
2 k. z Brzuehowie (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święt Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśl 
(ulica Jagiellońska liczba 3) 9.00] z Janowa (od 1/5 do 15/9 ZM t i święta) ge e s i a ccc aa 
pospłeszu. 8:40] s Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa Lubaczowa, » oe "egr 
x Smoka Przenyeh, : ! o R i" m k E 3 w dnie powas. a od 16/9 do 30/4 
Ó 2 : e a osobowy H s Brzuchowie o 15/9 codzienni donma 
gdzie również przeniesiono „7 feari 5 Janowa (oodstonnie od Us do Si) badz „ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Waras, Orłowa, (od 16/6 
5 9:50] s Krakowa, meng Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, j Madd" oy Ka s o 
Tta Przeworska | Roswad > 5 oGznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, ussa 
a 9.30] z Czerniowiec, Itzkan, Bikarosztu, Husistyna, Kóresmezód | P zę nt acl, i x 
0:50] z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia i dee i 
a 10:20 z Podwołowsysk, Kijowa, Odeasy, Brodów Kopyczyniec, Zalesz- s pareo wio (i EEr E E 
ozyk, Skały, Iwania pustego i by - n sanowa (od ORDO » 8 
j „ Czerniowiec, Itskan, Jass, Bukaresatu, Czortkowa, Bertometu 
e í Na dworsec „Podzamose” : Kaj O WY Weng R i 
y a x Š 5 - Owa, sdnia, Warszawy ragławia, Rezwadowa VIA 
Pierwotnie WwW parterze znaj duj acy SIĘ y A Lodi | A». TaPRoBOJA: 4 Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, lwoniusa, Orłowa, Wieliczki, 
í < T40 s Tarnopola i Brodów AONE RS0330 
posplesza, uł z Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa AE „ Podwołoczysk, Brod w, Kopyczyniec, Gray mało wa 
a osobow 5ll a R 0 i 
O i } l ył leszczyk Podwysokiego i NS A ti aT Z dworca Podzamese: 
Bodnołocz=skwKiican, OJO Brodów. K. h > 8: „ Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyozyniee 
( i ( 7, a W k a d k O W y » ej d md May. A atA rodów, Kopyczyniec, Zaiosz i dr „ Podwołoczysk, Kopyczyniee, Zaleszczyk zk ; 
pospieszn. 3:08  » Fodwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, iws- 
Uwaga: a A opge zong jest A Czas „łdkawo-turepojąki jest pó- nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy 
niejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. mieście wydają bilety ja- - i 
został nap owrót do tego samego lokalu sdy: Zwykłe bilety ajencys dzienników J. St, Sokołowskieję w packi paebowy kiy A Pa bodi K i VA k, Podwyso- 
Hausmana l. 9, od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykło i wssel- » j kiego drze al zie ś ności as 4 
3 g kiego innogo rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady 80, drzymałow 
przeniesiony. jazdy itp. biuro informa-yjne ak. kolei państw. (ulica Krasiokich l. 5 w 
w podwórzu, Schody H, drżwi 1, 52) w godzinach urzędowych (8—3 w 
święta 9—13). 


Wydawca i edpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z TRE i litografii Pillera i Spółki. 


